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Przegląd Polityczny.
Im bardziej zbliża się chwila otwarcia Rady 

państwa, tem gorliwiej zajmują się stronnictw* 
parlamentarne i dziennikarstwo wnioskiem W urm ­
branda o języku państwowym. Deputowani, nale­
żący do poszczególnych klubów parlamentarnych, 
mają się pojawić w komplecie w Izbie. Krąży 
pogłoska, iż ministrowie, którzy są zarazem de­
putowanymi, mają się wstrzymać od głosowania, 
gdyż dotyczący wniosek jest niczem innem , jak 
tylko wezwaniem wystosowanem do rządu , aby 
wydał podobną ustawę o języku państwowym. 
Zresztą półurzędowy Prager Abendblatt zaznacza 
wyraźnie poglądy rządu na tę sprawę w nastę­
pujący sposób: „Co się tyczy stanowiska rządu
w kwestyi językowej, to takowe zostało dokładnie 
i jasno określone znanem oświadczeniem p. pre­
zydenta ministrów hr. Taaffego wśiód obrad ko- 
misyi językowej. Rząd jest zdania, że wtedy tylko 
ustawa językowa byłaby na czasie i odpowiadała 
celowi, gdyby je j postanowienia były wypływem 
poprzedniego porozumienia się różnych stronnictw 
narodowych. Taka tylko ustawa miałaby rękoj­
mię powodzenia i trwałości; natomiast zaś ustawa, 
wyszła wyłącznie z uchwały większości, nie mo­
głaby nigdy wytworzyć trwałego i błogiego w sku­
tkach pokoju.11

W obec tego staje się również kwestyą bardzo 
wątpliwą, czy rząd, gdyby nawet w najlepszym 
razie wniosek W urmbranda uzyskał większość, 
będzie się czuł spowodowanym uchwałę tej więk­
szości w życie wprowadzić.

Łatwo sobie wytłómaczyć, że stronnictwa wszy­
stkie zainteresowały się stanowiskiem, jakie zaj­
mie w tej kwestyi językowej p. Lienbaeher, który 
obecnie wypłynął na pierwszy plan dyskusyi dzien­
nikarskiej, a którego pewna część zjednoczonej 
lewicy umisgami swojemi pragnie przygarnąć do 
swego obozu.

Świeżo właśnie organ p. Chlumeckiego Der Ta- 
gesbote aus Mcihren w artykule p. t. „W ielkie stron­
nictwo austryackie,* usiłuje dowieść, że niema 
żadnych różnic między poglądami Lienbachera i 
jego towarzyszy, a poglądami tymi, jakie zjedno­
czona lewica, jako hasło na Bwoim wypisała sztan­
darze. Lienbaeher nazywa siebie autonomistą, a 
wskutek tego przedstawia się jako nieprzyjaciel 
centralizmu i federalizmu. Lecz i w szeregach le­
wicy nie znajdzie się już dziś centralisty starej 
daty (?). W szak taki Schmerling i jego towarzy­
sze polityczni nawrócili się już nawet do zasad 
autonomistycznych. „My chcemy wszyscy silnej, 
jednolitej władzy centralnej przy możliwem za­
gwarantowaniu praw każdego kraju koronnego. 
My szczególnie W Morawii, zarówno Niemcy, jak 
i wielu Słowian, jesteśmy autonomistami i to au- 
tonomistami pierwszej klasy, my walczymy w o- 
bronie autonomii, którą podkopują czeskie U^P°" 
wania na korzyść jednego centra w Pradze. la k  
przeto co do autonomicznej zasady niema mię­
dzy nami a p. Lienbacherem żadnej różnicy. Lien 
bacher nazywa siebie konserwatystą. Nie chce on 
przez to powiedzieć, — jakoby bronił reakcyj­
nych dążności, — ale zaznacza, iż pragnie pe 
wnego ograniczenia rozwoju o tyle, aby takowy 
nie przybrał zbyt burzliwego tempa, i aby szano 
wał istniejące prawa, a w takim razie między na­

szym a jego konserwatyzmem niema żadnej ró ­
żnicy." W końcu stwierdza pomieniony artykuł, 
że i na polu polityczno-społecznych reform, nie­
ma znacznych różnic między lewicą a Lienbache­
rem i wyraża nadzieję utworzenia się wielkiej 
partyi austryackiej, do którejby się przyłączyć 
mo*li także nieniemieccy deputowani.

Rozumowania organu Chlumeckiego omawia 
Wiener Allg. Ztg we wstępnym artykule, p. t. 
Preliminarya pokojowe" i upatruje w nich zrze­

czenie się ze strony centralietów akcyi kościelno- 
oiitycznej i wszelkich dążeń wolnościowych za 

cenę przymierza z konserwatystami. Ugrupowanie 
się jednak stronnictw na koszt liberalizmu — po­
wiada ten dziennik — przyśpieszy tylko połącze­
nie się wszystkich żywiołów liberalnych w jednę 
partyę.

Ustępstwa te jednak przeraziły do tego stopnia 
N. Fr. Presse, iż we wczorajszym artykule wstę­
pnym'przestrrega nietylko iswoje stronnictwo przed 
zawarciem pospiesznego alianstt z Lienbacherem, 
lecz owszem zaznacza zasadnicze różnice, dzielące 
deputowanego salzburskiego od zjednoczonej lewi­
cy, a ta po czterech latach walecznego oporu nie mo­
że i nie powinna kończyć samobójstwem. JNie prze­
ceniajmy, woła ten dziennik - z“aBZ®n11f  Pollty; 
cznej enuneyaeyi Lienbachera, który ty ko ezęśc 
programu opozyeyi przyjmuje, a my z rugioj 
części zrezygnować nie możemy. ,

W  Pesti Naplo zamieszcza hr. Albert Apponyi, 
przywódzea umiarkowanej opozyeyi, znaczący ar­
tykuł, którego pierwsza część zwraca się przeciw 
tendencyjnym poglądom organów zjednoczonej le­
wicy, a druga oświadcza się stanowczo przeciw 
mięszaniu się anstryackieh arystokratów do spraw 
węgierskich, a w szczególności do brania udziału 
w obradach i głosowaniu nad przedłożeniem o 
małżeństwach mięszanych. „Z całym szacunkiem 
jesteśmy dla tych panów; ale ja  czuję, że powa­
ga Węgier ucierpiałaby na tem , gdyby głos An- 
drassego przez Schwarzenberga, lub głos Czira- 
kiego przez Apfaltrerna mógł być sparaliżowanym. 
Ze strony obu partyj, zarówno liberalnej, jak  kon­
serwatywnej byłoby to błędem wciągać austryackie 
żywioły do naszej walki, gdyż wskutek tego stwa­
rza się niebezpieczny precedens. Artykuł wy 
w końcu nadzieję, że tylko Węgrzy, w kwestyach 
dotyczących wyłącznie W ęgier, głos decydujący

Z południowej Dalmacyi dochodzi wiadomość, 
że projektowane w Krywoszy fortyfikacye są już 
ukończone, a ich uzbrojenie zostanie niebawem 
skompletowane. W skutek tego zwinięto istnieją­
cą w Risano dyrekcyą budowli fortyfikacyjnych, 
a szefa tej dyrekcyi podpułkownika sztabu jene- 
ralnego, [Zarębę, powołano do Zadaru. Z wiosną 
rozpocznie się budowa forty fi kacyj dokoła Kotaru.

W Sejmie kroaokim toczyły się dalej rozprawy 
nad prowizoryum budżetowem. Przeciw projek­
towi rządowemu przemawiał Markowicz, zwraca­
jąc między innemi uwagę na to , że deputowani 
z Pogranicza biorą udział w wotowamu budże u 
prowizorycznego, podczas gdy takowy i 
dotyczy. .Test to —zdaniem m ó w c y — anomalia, za 
która opozycya odpowiedzialności brac me może.

W czorajsza depesza z Zagrzebia, doniosła nam, 
iż komisva jedenastu sejmu kroackiego przyjęła 
w n f< 3  referenta, który konstatuje naruszenie 
knnstvtucyi wskutek mianowania komisarza kró 
lewskiego, tudzież naruszenie ugody kroacko-wę-jest
administracyjnej i za P° S
regnikolarnej. Równoczośme dochodzi nas wiauo

mość, iż Miskatowicz, referent deputacyi regniko­
larnej w sprawie Rieki, wręczył prezesowi sejmu 
sprawozdanie, zakończone następującym wnio­
skiem: Sejm kroaeki ponawia swoje i wszystkich 
poprzednich sejmów oświadczenie, iż Rieka wraz 
z portem i okręgiem jest integralną częścią kró­
lestw Dalmacyi, Kroacyi i Łlawonii; zastrzega się 
dalej przeciw tem u, iż wskutek jednostronnych 
zarządzeń w Riece, prawnie i ostatecznie rozstrzy­
gane bywają autonomiczne sprawy bez względu 
na zastrzeżenie zawarte w § 60 ustawy ugodowej, 
a w końcu poleca rządowi, aby bronił tych praw, 
jakie jem u i krajowi na mocy prowizoryum z r. 
1860 zagwarantowane zostały.

Sejm pruski rozpoczął d. 8 b. m. swe obrady. 
Deputowani nie stawili się dotąd zbyt licznie, 
tak że na pierwszem posiedzeniu wtorkowem le­
dwo komplet do uchwał potrzebny można było 
zebrać. Na porządku dziennym: dalszy ciąg obrad 
nad budżetem w drugiem czytaniu. T ytuł: po­
datki bezpośrednie i pośrednie przyjęto po kró t­
kiej, mało znaczącej dyskusyi. W  czasie obrad 
nad etatem ministra finansów, żalił Bię jeden z de­
putowanych stronnictwa c e n t r u m ,  że w czasie, 
kiedy na zgromadzenia protestantów zarządy ko­
lei państwowych udzielają biletów po zniżonej 
cenie, dla katolików udających się na wiec kato­
lików do Dusseldorfu uzyskać ich nie można by­
ło chociaż dep. Windthorst starał się o wyjedna­
nie ich, najpierw u ministra, a potem u naczel 
nego Prezesa prowincyj nadrenskich, do sktórego 
go minister, jako do decydującej w tej mierze
władzy odesłał. .

Dep. W indthorst, popierając swego kolegę i 
przytaczając odpowiedź naczelnego Prezesa, że 
„ n a  mocy odebranych instrukcyj w obecnym przy­
padku nie może znaleśó powodu do udzielenia 
tańszych biletów,- żałow ał, że p. minister który 
mógł dać wyjaśnienia w tej m ierze, oddalił się 
właśńie teraz, a kiedy jeden z komisarzy rządo­
wych powiedział, że sprawa ta  bliżej obchodzi 
ministra spraw wewnętrznych, który o odmówieniu 
tańszych biletów w pomienionym przypadku mc 
nie wie, p. W intdhorst, replikując, poczytał to za 
smutny objaw w ministerstwach, że nie wiedzą, 
co się w kraju dzieje i oświadczył, że zażąda 
przy trzeeiem czytaniu etatu ministerstwa finan­
sów przedłożenia tej instrukcyj, która nie pozwala 
naczelnym prezesom udzielać biletów tańszych ka­
tolikom, zbierającym się na wiece, i prosił, aby 
rząd zawczasu dokument ten dla Izby przygo 
tował. .

Ponieważ nie było widoku, żeby posiedzenie 
środowe było liczniejszem od poprzedniego, dep. 
Reichensperger zażądał, aby wniosek jego, który 
miał przyjść we środę na porządek dzienny, od­
roczyć na tydzień.

Cesarz niemiecki odpowiadając burmistrzowi 
Berlina na adres magistratu z powinszowaniem 
Nowego roku, stwierdza ponownie, że pokój przez 
przyjazne stosunki między panującymi jest zape­
wnionym na długo, przez co praco produkcyjne 
odbywać się będą mogły swobodnie.

Po zamknięciu z dniem 29 grudnia sesyi fran­
cuskiego parlamentu na r. 1883, rozpoczęło się 
znów z dniem 8 stycznia r. b., podług wyraźnego 
przepisu konstytucyi, pierwsze posiedzenie kaden- 
cyi r. 1884. W ybór prezesa senatu wyznaczony 
na sobotę, a w Izbie deputowanych wybrano pono­
wnie prezesem Brissona. . . .

Do drażliwych zadań obecnej kadeneyi należeć

będzie rozwiązanie poruszonej znów przez Ferre- 
go kwestyi reformy konstytucyjnej. Kwestyą ta 
jednak nie przyjdzie jeszcze w najbliższym cza­
sie na porządek dzienny. P . Ferry , jak  utrzymu­
ją ,  zamierza pozałatwiać jiierw  kwestye zewnę­
trzne kolonialne i wzmocniony, ja k  się spodzie­
w a, zadąwalniającemi ich rezultatam i, wystąpić 
dopiero z wnioskiem pomienionej reformy.

Poprzedni gabinet egipski, podając się do dy- 
misyi, motywował ją  w następujący sposób: „An­
glia żąda od Egiptu wyrzeczenia się Sudanu. My 
nie mamy jednak prawa do tego, bo Sudan jest 
powierzoną nam własnością Porty. Anglia żąda, 
aby ministerstwo skłoniło się do jej życzeń bez 
dyskusyi. Żądanie to narusza prawa, wynikające 
z organicznego reskryptu z d. 28 sierpnia 1878 
roku, mocą którego rządzić w Egipcie ma Che- 
dyw za pośrednictwem swego ministerstwa. Po­
nieważ Anglia zmusza nas do rządzenia wbrew 
tym przepisom konstytucyjnym, podajemy się do 
dymisyi.- t
< Chedyw przyjął umotywowaną w ten sposób dy- 
misyę i powołał do złożenia nowego gabinetu 
Nubara baszę. Zdaje się w ięc, że nowy gabinet 
ma się zastosować do żądań Anglii. Nubar przy­
jął prezesostwo gabinetu i zajmuje się złożeniem
ministerstwa.

Przywiedzenie Sudanu do posłuszeństwa pozo­
stawia Anglia Turcyi, pod w ajunkiem , że uczyni 
to na swój koszt. W  dalszym rozwoju tej sprawy 
Anglia zdaje się liczyć na to , że wynikłe ztąd 
ambarasy finansowe T urcyi, podadzą sposobność 
do dalszych rokowań i być m oże, że wtenczas 
zaproponuje jej dostarczenie potrzebnych na woj­
nę funduszów, pod warunkiem uznania protektora­
tu Anglii nad Egiptem.

Wszystkie te plany pokrzyżować jeszcze może 
Mahdi i panujące w Egipcie niezadowolenie. U- 
stąpienie załóg egipskich z Sudanu obudzić mo­
że wielkie zaufanie do sił Mahdiego w sfanatyzo- 
wanym muzułmańskim świecie i tego ducha sza­
lonej przedsiębiorczości, który już nieraz zastę­
py wschodnie w niebezpieczny ożywiał sposób. 
W  motywach zaś, podanych przez ustępujące mi­
nisterstwo egipskie, sformułowane zostało urzędo- 
wnie widoczne nieukontentowanie ludności egip­
skiej, która stać się może łatwo sojusznikiem roz­
budzającego się ruchu.

Francya, obawiająca się wpływu rozbudzonego 
fanatyzmu muzułmańskiego na swe afrykańskie 
kolonie, odgrywa w tej sprawie rolę przeciwną 
zamiarom Anglii. Turcyi odradza interwencyą 
i żąda, aby Anglia własnemi siłami poskromiła 
Sudan, a w razie, gdyby tego nie chciała, miała 
F rancya, jak  głoszą niektóre dzienniki, oświad­
czyć ustępującemu dziś ministerstw u, że się wy­
ręczenia Anglii w tej mierze podejmie.
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W obec gorączkowego usposobienia, w jakiem 
się prasa niemieeko-liberalna znajduje, z powoda 
obrad, jakie się w Izbie poselskiej toczyć będą 
nad wnioskami posłów H erbsta i W urmbranda, 
w sprawie uregulowania kwestyi językowej w Au- 
stryi, zdaje nam się, że nie będzie od rzeczy, je ­

żeli się bliżej zastanowimy nad pomienionymi wnio­
skami i nad ich dziejami. Na pierwszym planie 
stoi wniosek hrabiego W urm branda, o ustanowie­
nie języka niemieckiego, jako języka państwowe­
go, który to wniosek ma zarazem dać poznać 
nieskazitelność sposobu myślenia posłów z niemie­
ckich krajów koroanyeh i niemieckich obwodów. 
Wniosek hr. W urmbranda przyjętym wprawdzie 
został przez klub postępowy, którego członkiem 
był wnioskodawca, odrzuconym został jednakże 
przeważną większością przez ówczesną lewicę, 
która zadecydowała, że był „niepraktycznym" i 
„nie na czasie,* dzienniki zaś partyi niemieeko- 
Uberalnej, a na ich czele N. Fr. Prewe, obsypa­
ły wniosek ten szyderstwem i urąganiem.

Na pierwszem posiedzeniu komisyi jęsykowej 
zapytano hr. W urmbranda, jako wnioskodawcę, 
co rozumie pod wyrażeniem „język państwowy,* 
które to wyrażenie nie zachodzi w żadnem pra­
wie. H r. W urmbrand nie odpowiedział na powyższe 
pytanie, i wycofał się ówcześnie z całej tej spra­
wy w ten sposób, że pragnął dowiedzieć się naj­
pierw, jak  się rząd zapatruje na postawiony przez 
nieco wniosek.

Hr. Taaflfe uczynił zadość temu żądaniu, i od­
powiedział w następujący sposób: „Jeżeli umiesz­
czone w ’wniosku wyrażenie „język państwowy," 
odnosi się do języka urzędowego lub służbowego, 
to ustanowienie takowego należy do rządu. Rze­
czą jest rządu zastosować język urzędowy lub 
służbowy podług pewnych zasad, i podług potrzeb 
i wymagań poszczególnych krajów i ich mie­
szkańców.

„Dlatego też wydane zostały dla różnych kra­
jów różno rozporządzenia, a w niektórych z nich, 
jak w Tyrolu, Istryi i Galieyi unormowane zo­
stały za przeszłych rządów rozmaite języki urzę­
dowe; z tego powodu więc język urzędowy i 
służbowy odrębne musi mieć zaaezenie od „języ­
ka państwowego."

„W  Radzie państwa toczą się obrady w nie­
mieckim języku, jednakże niepodobna tego p ra­
wem unormować. Czy zaś sejmom krajowym moż­
na narzucać język niemiecki, jako język obrad, 
to kwestyą tę pozostawia samym wnioskodawcom 
do rozstrzygnięcia." Na pytanie, jakie stanowisko 
zajmie rząd wobeo powyższego wniosku, odpo­
wiedział hr. Taaffe, że ministeryum wtedy tylkę 
uznać go może za praktyczny, gdyby przedtem 
przyszło do porozumienia między różnemi naro­
dowościami i politycznemi partyami.

Znane są dalsze dzieje tej sprawy; wiadomo, 
że Dr. Sturm interpelował p. Grocholskiego, męża 
zaufania w komisyi językowej, dlaczego przerwane 
zostały w komisyi obrady nad wnioskiem hr. 
W urmbranda; znaną jest również odpowiedź Gro­
cholskiego, że kilku członków lewicy, należących 
do komisyi, oświadczyło na jego zapytanie, że 
wcale sobie nie życzą, aby wniosek W urmbranda 
ostatecznie rozstrzygniętym zosta ł; wiadomo dalej, 
jak  następnie w dalszej dyskusyi powzięto w ko- 
misyi 13 głosami przeciwko 7 uchw ałę, polecić 
Izbie poselskiej przejścia do porządku dziennego. 
Sprawozdania większości i mniejszości zostały 
przedłożone, a sprawozdanie większości skonsta­
towało, że żaden z wnioskodawców nie wyjaśnił 
wyczerpująco ani kwestyi samej, ani znaczenia 
„języka państwowego", co dostatecznym jest po­
wodem, ażeby Izba poselska odrzuciła cały wnio­
sek. W  sprawozdaniu większości umieszczono je ­
dnakże : że język niemiecki jest językiem służbo­
wym w armii, że jest językiem urzędowym wszyst­
kich urzędów centralnych, że w nim się toczą

OGNIEM i MIECZEM.
POWIEŚĆ

przez
Henryka Sienkiewicza.

(122)
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy).
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— Imaginuj sobió waćpan —  mówił w kilka 
dni później Wołodyjowski do Longina — że ten 
człowiek tak się w jednej godzinie zm ienił, ja ­
koby o dwadzieścia lat postarzał.. Tak wesoły, 
taki mowny, tak obfity W fortele, ze samego Uli- 
sesa w nich przewyższył, dzis pary z gęby nie 
puści, jeno po całych dniach drzenue, na sta­
rość narzeka i jakoby przez sen mówi. ledzia- 
łem to, że on ją  kochał, alem się nie spodziewał,

łebi  SiTiES; -  . a » . F> «***.>£
twin. — Tem bardziej się do niej Przywl^z . ’ • 
ją  z rąk Bohunowych wydarł i tyle dla di J 
bezpieczeństw i przygód w ucieozce doświau y • 
Póki tedy była nadzieja, póty się i jego dowe p 
na fortele wysilał i sam się na nogach trzymai, 
a teraz niema on już naprawdę co na świocie ro­
bić, samotnym będąc i serca nie mając o co za­
czepić.

— Próbowałem już i pić z nim w tej nadziei, 
że mu trunek dawny wigor powróci — i to na 
nic! P ić , p ije , ale nie zmyśla po dawnemu, nie 
prawi o swych przewagach, jeno się roztkliwi, 
a potem głowę na brzuch zwiesi i śpi. Już nie 
wiem, czy i pan Skrzetuski w większej despera- 
eyi od niego żyje.

— Szkoda to jest niewymowna, bo jednak 
wielki to był rycerz!... Chodźmy do niego, panie 
Michale. Miał on zwyczaj dworować sobie ze mnie 
i we wszystkiem mi dogryzać. Może go i teraz 
ochota do tego schwyci. Mój Boże! jak  się to 
ludzie zmieniają. Taki to był wesoły człek...

!— Chodźmy! — rzekł pan Wołodyjowski.

Późno już je s t, ale jemu najciężej wieczorem, bó 
wydrzemawszy się przez cały dzi , J  P 
nie może. , , .

Tak rozmawiaiąe, udali się obaj o ^ , eiT  
pana Zagłoby, którego znaleźli siedzącego pod o- 
twartem oknem , z głową opartą na ręku. Późno 
już było; w zamku ustał wszelki ruch , jeno warty 
obwoływały się przeciągłymi głosami, a w gą­
szczach dzielących zamek od m iasta, słowiki wy­
wodziły zapamiętale swoje nocne trele, poświstu­
ją c , cmokając i klaskając tak  gęsto, jak  gęsto 
pada ulewa wiosenna. Przez otwarte okno wcho­
dziło ciepłe, majowe powietrze i jasne promienie 
księżyca, które oświecały pognębioną twarz pana 
Zagłoby i łysinę schyloną na piersi. .

— Dobry wieczór waćpanu — rzekli dwaj ry-

Ce! l e,Dobry wieczór — odpowiedział Zagłoba.
Po waĆDan tak przy oknie rozpamiętywasz,

■i? -  w**1

ptaszyny fiukały, a teraz gdzie on -  ,
. -  Bóg to tak z rząd z ił... -  rzekł Wołody 
J owaki •

— Ńa łzy i sm utek, panie M ichale, niemasz 
już dla mnie pocieszenia... ,

Umilkli — jeno przez otwarte okno dochodziły 
coraz mocniej trele słowicze, któremi cała owa 
jasna noc zdawała się się być przepełniona.

— O B oże, B oże! — westchnął Zagłoba 
zupełnie tak , jak  nad Kahamlikiem!

Pan Longinus strząsnął łzę z płowych wąsów, 
a małV rycerz rzekł p0 chwili:

  E j, wiesz co waćpan? sm utek, smutkiem,
a napij się z nami miodu, bo nie masz nie le- 
nszeeo na zgryzotę. Będziemy przy szklenicy roz­
pamiętywali lepsze czasy

— Napiję się! — rzekł z rezygnaeyą Zagłoba.
Wołodyjowski kazał czeladnikowi przynieść świa­

tło i gąsiorek, a następnie, gdy zasiedli, wiedząc, 
że wspomnienia najlepiej ze wszystkiego ożywiają
pana Zagłobę,^pyta^  ̂ waćpan z nieboszczką
z Rozłogów przed Bohunem uciekał?

_  W  maju to było, w maju... — odrzekł Za­

głoba. — Przeszliśmy przez Kaham lik, żeby ku 
Zołotonoszy ueiekać. O j, ciężko na świecie....

  I  ona była przebrana?
  Za kozaczka. W łosy jej szablą musiałem

niebodze mojej obcinać, aby jej nie poznano^. 
Wiem m iejsce, gdziem je  pod drzewem razem

Z “ ‘ Ł C Ą h  panna! -  dorannil « w*

■ ^ T o ^ l ^ p ^ o n . ,  ^  i ,  pintwątogo 
dnia tak pokochał, jakbym ją  od małego hodo­
wał... A ona tylko rączyny przedemną składała, 
a dziękowała i dziękowała za ratunek l epie ę. 
Niechby mnie byli usiekli, nimem się dzisiejszego 
dnia doczekał! Bodaj mi było nie dożyć.

Tu znów nastało milczenie — i trzej rycerze 
pili miód zmięszany ze łzami — poczem Zagłoba 
tak dalej mówić począł: .

—  M yślałem, że przy nich Btarosei spokojnej 
doczekam, a teraz...

Tu ręce zwisły mu bezsilnie.
— Znikąd pociechy, znikąd pociechy. . .  chyba 

w grobie...
Tymczasem, zanim pan Zagłoba ostutnied słów 

dokończył, hałas powstał w sieni; ktoś chciał 
wejść, a czeladnik nie puszczał; powstała głośna 
sprzeczka, w której zdało się panu Wołodyjow­
skiemu, że poznaje jakiś głos znajomy, więc za­
wołał na czeladnika, ażeby dłużej wejścia nie 
bronił. ' .

Następnie drzwi otworzyły się i ukazała się 
w nich pyzata , rumiana twarz Rzędziana, który 
powiódł oczyma po obecnych, pokłonił się i

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ! 
__ Na wieki wieków!—odrzekł Wołodyjowski

To Rzędzian.
_  A ja  ci to jestem — odrzekł pachołek — i 

kłaniam się do kolan waszmóśeiom... A gdzie 10

mój pan?
— Twój pan w Korcu i chory.
_  O. dla Boga! co też jegomość p o w iad a r... 

A ciężko on, Boże broń, chory? M , ,
_  Był ciężko chory, a teraz zdrowszy. Medyk

powiada, ^  ^ędjue _zdró^_ q pannie do mojego

^M ałyRycerz począł kiwać melancholicznie głową.
— Niepotrzebnieś się spieszył, bo pan Skrze­

tuski wie już o jej śmierci, i my tu  ją  łzami rze 
wnemi oblewamy.

Oczy Rzędziana wylazły zupełnie na wierzch 
głowy.

— Gwałtu, rety! co ja  słyszę? panna um arła?
— Nic umarła, jeno w Kijowie od zbójców za­

mordowana.
— W  jakim  Kijowie, eó jegomość prawi?
— W  jakimże K ijow ie ... albo to Kijowa nie 

znasz ?
— Dla Boga, chyba jegomość kpi! co ona miała 

do roboty w Kijowie, kiedy ona w jarze nadW a- 
ładynką niedaleko Raszkowa ukryta... i czarowni­
ca miała rozkaz, żeby się do przyjazdu Bohuna 
ani krokiem nie ruszy ła .. . .  Jak  mnie Bóg miły, 
zwaryować przyjdzie, czy co?

  Co za czarownica? o czemże ty gadasz?
  A Horpyna... toć tę basetlę znam dobrze.
Pan Zagłoba nagle wstał z ławy i począł rę ­

kami trzepać, jak  człowiek, który, wpadłszy w głę­
binę, ratuje się od zatonięcia.

— Na Boga żywego! milcz waćpan! — rzekł 
do Wołodyjowskiego — na rany boskie, niech ja

^ O b ecn i aż zadrżeli, tak blady był pan Zagłoba 
i pot wystąpił mu na łysinę; on zaś skoczył ró- 
wnemi nogami przez ławę do Rzędziana, i po­
chwyciwszy pachołka za ramiona, pyta c laph-
wym głosem : , .

— Kto tobie to powiadał, żo ona koło R asz­
kowa ukryta?

— Kto miał powiadać? ttobun.
— Chłopie, czyś zwaryował f — WrzaBnął pan 

Zagłoba, trzęsąc pachołkiem jak  gruszką — jaki 
Bohun ?

—  O dla Boga! •— zawołał Rzędzian — czego 
jegomość tak trzęsie. Dajże jegomość pokój, niech 
się opamiętam, bom zgłupiał. Jegomość mi do 
reszty w głowie przewróci. Jakiż ma być Bohun? 
albo to go jegomość nie zna?

— G adaj, bo cię nożem pchnę! — wrzasnął 
Zagłoba. — Gdzieś Bohuna widział?

— W e W łodawie. Czego waszmościowie ode- 
mnie chcecie ? — wołał przestraszony pachołek.— 
Cóżem to ja  zbój;..

Zagłoba odchodził od zmysłów, tchu mu zbra­
kło i padł na ławę, dychając ciężko; pan Michał
przybył mu na pomoc.

— Kiedyś Bohuna widział ?— py tał Rzędziana.

— Trzy tygodnie temu.
— To on żyje?
— Co n iem a żyć; sam mnie opowiadał, ja 

go jegomość popłatał; ale się wylizał...
— I  on tobie m ówił, że panna jest pod Rasz­

kowem?
— Któż inny?
— Słuchaj Rzędzian, tu  o życie twego pana 

panny chodzi. Czy tobie sam Bohun mówił, żę 
ona nie była w Kijowie?

— Mój jegom ość, jak  ona miała być w Kijo­
wie, kiedy on ją  pod Raszkowem ukrył i llo rpy- 
nie przykazał pod gardłem , żeby jej nie pusz­
czała, a teraz mnie piernacz dał i pierścień swój, 
żebym ja  tam do niej jech a ł, bo jem u się rany 
odnowiły, i sam musi leżeć, a nie wiadomo, jak 
długo.

Dalsze słowa Rzędziana przerw ał pan Zagłoba, 
który się z ławy nanowo zerw ał, i schwyciwszy 
się obu rękoma za resztki włosów, począł krzy­
czeć jak  szalony:

— Żyje moja córuchna, żyje! na rany boskie, 
żyje! to nie ją  w Kijowie zabili!... żyje ona, żyje, 
moja najm ilsza!

I  stary tupał nogam i, śmiał się, szlochał, na- 
koniec chwycił Rzędziana za łeb , przycisnął do 
piersi i począł tak  całow ać, że pachołek do re­
szty stracił głowę.

—  Niechno jegomość da pokój... bo się zatknę 
Ju żc i, że ona żyje... Da Bóg, razem po nią ru 
szymy... Jegomość, no, jegomość!

— Puść go waszmość, niech opowiada, bo nic 
jeszcze nie rozumiemy —  r z e k ł  Wołodyjowski.

— Mów, mów! — wołał Zagłoba.
—• Opowiadaj od początku, bratenku -— rzekł 

pan Longinus, na którego wąsach osiadła także
gęsta rosa. . . .  . ,

_  Pozwólcie w a s z m o ś c io w ie ,  mech się wysa- 
pie _  rzekł Rzędzian — i okno przym knę, bo 
te juchy słowiki tak się drą w krzakach, ż e  i do 
słowa przyjść nie m o ż n a .

— Miodu! —• krzyknął na czeladnika W oło­
dyjowski.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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obrady w Radzie państwa, i że prawa państwowe 
w nim są ogłaszane. W skutek wspólnych inte­
resów wszystkich narodowości stał się język nie­
miecki ogólnie używanym, celem wspólnego poro­
zumienia się; dobrowolne jednak uznania języka 
niemieckiego za język państwowy, długoletnie 
używanie jego, i przywyknięcie do niego, daleko 
lepszą są rękojmią, aniżeli prawo, że język nie­
miecki nie utraci w przyszłości tego znaczenia, 
które rzeczywiście w Austryi zajmuje.

Powody, jakie mniejszość przytacza w swem 
wotum, aby język niemiecki prawnie ustanowio­
nym był jako język państwowy, mogłyby w zna­
cznej części służyć za motywa do wniosku w ię­
kszości, licząc się bowiem z faktycznym stanem  
rzeczy, konstatują również, że język niemiecki 
w ogólnych sprawach państwa używa należącego 
sobie prawa',1 a żądają, żeby to było prawem 
ustanowione, co oddawna istnieje de facto.

Wotum mniejszości zawiera m iędzy innemi na­
stępujące uwagi: Język niem iecki używany jest  
jako język urzędowy w delegacyi austryackiej i 
w sprawach dotyczących W ęgier, w szczególno­
ści zaś w zastosowaniu do austryacko-węgierskiej 
łączności narodowej; uznanym także został język  
niemiecki za język urzędowy dla tej tu części 
monarchii. Dalej opiewa sprawozdanie mniejszo­
śc i, że wszystkie obligaeye państwowe w niemie 
ckioi, banknoty zaś w węgierskim i niemieckim języ­
ku emitowane bywają; wszystkie wreszcie układy 
państwowe są redagowane wyłącznie w niemie­
ckim, lub w niemieckim i francuskim, albo też 
w niem ieckim , franeuskim i węgierskim języ  
ku itd.

W szy stko to dowodzi'jasno i dobitnie, że język nie­
miecki oddawna już ma najzupełniej w państwie to 
znaczenie, które mu Bię należy, i że zupełnie jest 
bezpodstawną obawa, jakoby chciano znaczenie 
to w czemkolwiek uszczuplić i osłabić; cała n i­
cość i bezpodstawność zaimprowizowanej agitacyi 
ze strony niemiecko-liberalnej wyszła całkiem na 
jaw ; austryacka ludność niemiecka jednakże za­
nadto jest politycznie wykształconą, aby z powo­
du takich bezpodstawnych agitacyj zaniepokojo­
ną być miała, i tak samo, jak Izba poselska, tak 
też i ludność niemiecka w Austryi nie da się u- 
łudzić czczemi takiemi nic nieznaozącemi fraze­
sami, w które się „połączona lewica" uzbraja, i 
nie troszcząc się o nie, przejdzie nad niemi do po­
rządku dziennego.

Rada szkolna kraj. zamianowała nauczyciela, 
M ieczysława Różańskiego w Pełkiniach, rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły etatowej w P ełk i­
niach ; nauczyciela Gwalberta Kruozka w Miłko­
w ic, rzeczywistym nauczycielem zawiadującym  
stale szkołą filialną w M iłkowie; nauczyciela Jana 
Zwolińskiego w Rycerce górnej, rzeczywistym na­
uczycielem szkoły etatowej w Rycerce górnej; 
nauczyciela Piotra Trynckiewieza w Boguszy, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w B o­
guszy ; nauczyciela W incentego Radwańskiego 
w Strachocinie, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Strachooinie i nauczyciela tymczaso­
wego szkoły etatowej w Pałacbiczaeh, Alojzego 
D om ańskiego, rzeczywistym nauczycielem tejże 
szkoły.

Sprawy szkolne.
W s p r a w i e  s u p l e n t ó w .

W  niedzielę złożyła deputacya suplentów tutej­
szych szkół średnich na ręce prof. Zatorskiego 
petyeyę do Rady państwa w sprawie polepszenia 

•stanowiska zastępców nauczycieli w szkołach śre­
dnich. Przedmiot ten był od tak dawna szeroko i 
długo omawiany, że jeżeli mu dzisiaj jeszcze pa­
rę uwag poświęcamy, to tylko dlatego, że pra 
gniemy zaznaczyć nieco odrębne stanowisko na­
sze wobec instytucji suplentów z jednej, a wnie­
sionej świeżo petycyi z drugiej strony. Mamy bo­
wiem to przekonanie, że dziennikarstwo nasze naj­
bardziej przyczyniło się do wyrobienia w opinii 
publicznej tego zdania, iż suplenei są nędzarzami 
i pariasami społeczeństwa. Dziennikarstwo działało 
niewątpliwie w szlachetnej intencyi, gdyż rażą- 
cem przedstawieniem nędzy suplentów^ chciało 
Bkłonić rząd do polepszenia ich stanowiska ma- 
teryaloego i społecznego. Szeroka publiczność 
atoli nie wnikała głębiej w te inteneye, lecz przyj­
mowała w dosłownem brzmieniu legendę „o bia­
łych murzynach" i w ten sposób powolnie pod 
kopywała się powaga i znaczenie instytucyi su­
plentów, a obecnie doszło już do tego, że młody 
nauczyciel uważałby za najwyższe dla siebie u- 
bliżenie gdyby go tytułowano panem suplentem.

Nie chcemy naturalnie twierdzić, iż stanowisko 
suplentów jest świetnem; owszem wymaga ono 
koniecznie polepszenia w pewnym kierunku, jak 
niemniej i sama instytucya suplentów wymagała­
by pewnej reformy. Chcemy atoli zwrócić uwagę 
na to, że pod względem materyalnym stanowisko 
suplentów nie jest przerażającem, jak o tem mó­
wią i piszą, zwłaszcza skoro je porównamy ze 
stanowiskiem młodych urzędników^ w sądzie lub 
w administracji pracujących. Ukończony prawnik 
po złożeniu przepisanych egzaminów rządowych 
musi w przecięciu trzy lata czekać, zanim otrzy­
ma skromne adjutum w kwocie 600 złr., podczas 
gdy suplent często bez egzaminu otrzymuje od 
razu remuneraeyą w kwocie 600 złr., a równocze 
śnie znowu otwierają się mu nowe źródła doehodu 
Jedni bowiem suplenei udzielają za osobnem wy 
nagrodzeniem w gim nazjum  hiBtoryi polskiej, ka 
ligrafii, stenografii, śpiewu, gimnastyki lub języ­
ków nadobowiązkowych, inni przyjmują często ko­
rzystne lekcye na pensyach lub w domach pry 
watnych, co ich stanowisku nie ubliża, gdyż wła 
śnie nauczanie jest ich powołaniem, a inni wre 
szcie odznaczają się niekiedy zaszczytnie na polu 
bteratary naszej, a dochód z prac literackich mo 
że stanowić czasami pokaźoą w ich budżecie ru 
brykę. Tego wszystkiego pozbawieni są młodzi 
urzędnicy sądowi, lub polityczni.

A cóż dopiero powiedzieć o stanowisku służbo 
wem suplentów? Podczas gdy młodzi prawnicy pra 
cują w bióraeh adjunktów lub radców i samodziei 
nie spraw żadnych załatwiać nie mogą, to prze 
ciwnie suplent od samego początku pełni samo 
dzielnie wszystkie obowiązki rzeczywistego profe 
sora, a przeto ma głos decydujący na konferencyach 
nauczycielskich, uczyć może w najwyższych kla­
sach, egzaminować przy m aturze, klasyfikować 
według własnego przekonania, a nawet w danym 
razie zastępować dyrektora, co się niejednokro 
tnie nawet przytrafiało.

Nie chodzi tedy tyle o podniesienie materya. 
nego stanowiska suplentów, nie chodzi wcale

rozszerzenie ich atrybucyj urzędowych, lecz tylko
0 to, aby ta skromna remuneracya im przyznana, 
stanowiła ich rzeczywistą płacę, zapewniającą im 
pewną emeryturę, a wreszcie chodzi o przyznanie 
im stanowiska społecznego, jakie mają auskultanci 
lub praktykanci, którzy jako urzędnicy rządowi 
z tego tytułu przypuszczeni są do udziału w ży­
ciu publicznem. Tymczasem państwo wyzyskuje 
siły  młodego nauczyciela, n ie przyjmując ze swej 
strony wobec niego żadnych zobowiązań. Przeło­
żona władza ma prawo suplenta nietylko każdej 
chwili z miejsea na miejsce przenosić, ale także 
liczbę jego godzin zmniejszyć, a tem samem od 
razu zniżyć mu remuneraeyą. W skutek tego po 
tworzono u nas najdziwaczniejsze kategorye su 
plentów, półsuplentów, tymczasowo przyjętych 
zastępców, których działalność nauczycielska- nie 
trwa miesiąca, aplikantów pobierających remune- 
racyą lub bezpłatnych i t. p. Ciekawą jest także 
rzeczą, że suplentem można zogtać bez egzaminu, 
podczas gdy w myśl rozp. R. szk. z 22 czerwca 
1882, kandydatów bez kwalifikacji nauczycielskiej 
nie można przyjmować,, jako bezpłatnych apli­
kantów.

W ładza może wreszcie w każdej chwili bez 
podania przyczyny suplenta usunąć, co się dzieje 
szczególnie w czasie dłuższej tegoż choroby; a 
niedawno w Krakowie usunięto właśnie z tej 
przyczyny jednego suplenta, który obecnie szukać 
musiał przytułku w Towarzystwie Dobroczynno­
ści. Tak przeto suplenei, chociaż mają zupełną 
kwalifikacyę, i chociaż pełnią takie same obowią­
zki, jak rzeczywiści nauczyciele, mają mimo to 
stanowisko* zbliżone najbardziej do dyetaryuszów, 
z tą chyba różnicą, że wskutek inieyatywy nasze­
go Sejmu w r. 1877 powziętej, lata spędzone na 
tem stanowisku, od chwili pozyskania zupełne 
kwalifikaeyi, wliczane im być mają do służby 
przy wymiarze emerytury.

Lecz tem wszystkiego złego nie usunięto. Je­
żeli gdzie, to przedewszystkiem w Galieyi, zasłu 
guje instytucya suplentów na szczególniejszą ze 
strony rządu opiekę, gdyż tu wskutek olbrzymiej 
frekwencji w szkołach średnich, suplenei stali się 
ważnym czynnikiem publicznej nauki, a daty sta­
tystyczne wykazują najwymowniej, że w żadnym  
kraju koronnym Btosunek rzeczywistych posad 
nauczycielskich, nie przedstawia się tak niekorzy­
stnie, jak właśnie w Galieyi. Do dat*_ przytoczo­
nych w petycyi, a znanych już dawniej czytelni­
kom naszego pisma, dodajemy tylko, iż jedne 
Czechy mają liczniejszą stosunkowo frekwencyęj 
niż G alicja. Mimo to na 247 szkół średnich 
w Austryi, Galieya ma tylko 29 szkół średnich; 
mniej tedy niż Austrya dolna, Czechy i Morawa, 
^edna szkoła średnia przypada w Galieyi przecię­
tnie na 218.520 mieszkańców. Na ogólną liczbę 
2625 rzeczywistych nauczycieli austryackich, wy­
jada na Galicyą 341, a na 921 suplentów przy­
jadą na Galieyę aż 228. a przeto na 100 rzeczy­

wistych nauczycieli, aż 68 suplentów.
Jeżeli tedy wśród tak anormalnych warunków* 

instytucya suplentów jest niezbędną, to słuszność
1 sprawiedliwość przemawia za tem, aby suplen- 
tom przyznanem było stanowisko urzędników pań­
stwowych i zabezpieczoną była ich przyszłość.

T ego też domagają się przedewszystkiem su- 
jlenei w obecnej do Rady państwa p etycy i, która 
est równobrzmiącą z petycyą, w tym samym 
jrzedmiocie wniesioną i przez Sejm  krajowy 

w październiku załatwioną. Zawiera ona te same 
tostulaty i popartą jest temi samem i faktami i 
latami statystyeznemi, a przeto powtarzać jej nie 

potrzebujemy, gdyż streściła ją dokładnie sejmo 
wa kom isja edukacyjna w swojem sprawozdaniu, 
które podaliśmy w właściwym czasie w dosłownem  
jrzmieniu. Sądzimy atoli, że petycyą wniesioną 

teraz do Rady państwa należało uzupełnić naj- 
świeższemi datami, które byłyby wymownie stwier­
dziły, iż nietylko w ubiegłym roku wyjątkowo 
frekwencja uczniów w szkołach średnich była tak 
znaczną, ale że przeciwnie, frekwencja ta syste­
matycznie z roku na rok wzrasta, gdyż według 
urzędowych sprawozdań, na początku obecnego 
roku szkolnego zapisało sie do samych tylko 
gimnazjów galicyjskich 11,741 uczniów publi­
cznych, a w niektórych gim nazjach rażące spo­
strzegać się daje przepełnienie, tak n. p. w IV  
gimnazjum we Lwowie jest 828 uczniów, w dru- 
giem 721, w gimnazjum Fr. Józefa 712, a w trzech 
gimnazjach krakowskich wynosi liczba uczniów  
1847. Frekwencyę niemniej znaczną przedstawia- 
ą również gimnazya prowincjonalne, jak Prze­

myśl 782 uczniów, Tarnów 635, Rzeszów 606 itp 
Lecz mniejsza o daty. Słabą stroną wniesionej do 

lad y  państwa petyeyivjest głównie to, iż nie liczy  
Bię ona zupełnie z uchwałą sejmową w tym samym 
jrzedmiocie powziętą 11 października 1883 r. Spra­
wozdawcą kom isji edukacyjnej, był, jak wiadomo, 
w tej sprawie prof. Z oll, a sprawozdanie wnie­
sione w pełnej Izbie., przyjęte było jednomyślnie 
i bez dyskusji. Swiadozy to , że sprawozdanie 
jyło doskonale opracowanem i popartem dosadny­
mi argumentami, i że wszyscy członkowie sejmu 
podzielali konieczną potrzebę polepszenia stano­
wiska suplentów. Komisya sejmowa zaś postawiła 
bardzo rozumny postulat, który bez znacznego 
obciążenia funduszów państwa odrazu zadość 
czyni temu wszystkiemu, czego się domagają su 
plenci. W  myśl wniosków kom isji Sejm wez 
wał rząd, aby zastępcom nauczycieli, którzy zdali 
egzamin, przyznał stanowisko i płacę urzędników 
rangi X I wraz z zabezpieczeniem im przywiąza­
n y  do tej rangi płacy. — W ynosi ona 600 złr. 
z dwoma dodatkami pięeioletnijni po 100 złr., a 
nadto przyłączony jest do tej płaey dodatek ak 
tywalny w przecięciu około 100 złr. rocznie wy­
noszący • W  ten sposób otrzymałby suplent odrazu 
stanowisko urzędnika rządowego i wszystkie do 
niego przywiązane prawa, stanąłby materyalnie 
lepiej i otrzymałby prawo do emerytury, chociażby 
nawet dla braku awansu przez dłuższy czas po­
sady rzeczywistego nauczyciela nie m ógł uzyskać 

Sejm, uwzględniając dalej punkt 3 petycyi su 
plentów, wezwał również rząd, aby na przyszłość 
w Galieyi tworzył posady etatowe nauczycielskie 
w szkołach średnich w korzystniejszym^ niż dotąt 
stosunku do ilości klas równorzędnych i do liczby 
uczniów.

Petycyą tedy galicyjskich suplentów, wniesiona 
obecnie do Rady państwa, nie powinna była zbyć 
milczeniem uchwały sejm ow ej, ale przeciwnie 
oprzeć się na powadze Sejmu i sformułować swoje 
postulaty w duchu uchwały sejmowej. Jeżeli tedy 
z naszej strony popieramy z całą usilnością słu­
szne życzenia suplentów, to jednak pragniemy, 
aby Koło polskie dołożyło ze swej strony wszel­
kich starań, iżby życzenia te spełnił rząd w jak 
najkrótszym czasie w duchu rezolucji sejmowe,

Sprawy zagraniczne.

B o i y a .

—  O rg a n iz a c y a  S to w a rz y s z e ń  r z e m ie ś ln i - L  kolei odczyt w sprawie rybackiej i wybór.dwóch 
czy ch  i  p r z e m y s ło w y c h . Wczoraj odbyło się nowych członków zarządu. ~
zgromadzenie introligatorów i wyrabiających pudeł- _  R o z p o rz ą d z e n ie  r z ą d u  ro s y js k ie g o . Do- 
ka, celem utworzenia cechu na zasadzie nowej usta-w iadu jem y  się. 26 no»e rozporządzenie rządu ro­
wy przemysłowej. Starszym wybrany został p .Schrott Lyjskiego (o którem wzmiankowaliśmy w kronice na-
Emil ; podstarszym p. F edu“ ° * Wy L ego dziennika N- 5 z d. e b. m )) dotyczące świa- 

Kiedy niedaw no „Słowiańskie Towarsystwo d o -1 l zlf  J***, Blooba K am i). ^or *ł Dawid, | d ectw legitymacyjnych i certyfikatów podróżnych,
broczynne" w Petersburgu oświadczyło przez p o -1 Kutrze a Jan, Malik Franciszek i 0 y w s  i Mar [wydawanych p « ez ^ ,ad*e w Galieyi i na Bn- 
średnictwo R usi Aksakowa, że t. z. p a n s la w iś c i  | celUfl za®*eP«»mi wydmałowych _PP-: kowinie na podróż do Rosyi , nie odnosi się do

™  ™*“ ‘ iw, które m°S%. °piewać na wszystki.h
iednej rodziny i jednego nazwiska; każdy 

pp.: maiiK F ranOigz0k i Fedunio K lem ens, ^ e c n ., ,^  g, .  Jnb innft osoba z rodziną jadąca , ma 
liczy 28 członków. . ____ |  być opatrzoną w oddzielny paszport. Karty zaś U-

rosyjscy wcale 
Słowian połączyć kiedyś w jedną polityczną ca­
łość, i wogóle —  żadnych nie mają przed sobą 
celów politycznych, —  rozpoczęła się z tego po
wodu dość fcywa d y sk u sja  polem iczna pom iędzy | Ju tro  o ę̂  zie się zgromadzenie grzebieni y, I gityma(,yjn0 • certyfikaty podróży, tak zwane „pół- 
dziennikiem  Nowoje W rem ia  a m oskiewskim  R u -1 parasolmk w i wyrabiających instrum ents muzyczno, i paski, “ winna posiadać każda osoba oddzielnie, nio 
skim  K uryerem . R u sk ij K uryer  w sposób j a k n a j - |w B°b °t?  zgroma zenie rybaków, a w niedzielę mo I wyłączając nawet małych dzieci, 
bardziej stanow czy zaprzecza te m u , aby pansla-1 dniarek i szwaczo ^  i __ \V  sp r a w je  R ra d z iP /J  p o c z to w e j W p<»_
wizm nie m iał celów politycznych, N. W rem ia  I ”  '  m Feliks Prawdzie G ro - lg ic iP , * *®f. Jour. przypisując zniknięcie ogromnej
zaś dow odzi, że panslwizm  nie m a żadnego zna- [ m n ic k i ,  rodem z arnowa w Galieyi, otrzymał dziś I sumy w a. 5 b. m. n;eBtychanemu niedbalstwu urze­
czenia politycznego, dążąc do tego wyłącznie, aby [na tutejszym Uniwersy ecie stopień Dra praw. jdów pocztowych, przytacza następujący wypad0k, 
w narodach słow iańskich obudzić poczucie współ I — PiPTD ’k i n a g ro d z o n e . W  fabryce Czyń [który w zeszłym tygodniu: Z Teresien-
ności m oralnej i potrzebę łączności duchowej na skiego w Jarosławiu poczyniono zakupno pierników I stadzkiej filn poczty m;an0 ekspedyować przesyłki
polu lite ra tu ry , sztuki i t. d. Panslaw istów , jako  dla dworu cesarskiego w Wiedniu. Z tego powodu, I p0c?,towe w sumie 70,000 złr. do głównej poczty,
party i politycznej (zdaniem  N. Wr.~) niem a ni- jak  nam donosi telegram , złożono ponownie na, wy--I Posługacz, który miał towarzyszyć przesyłce, otw„. 
gdzie, ani w Rosyi, ani w żadnem  innem  p a ń - |stawie kuchennej nJnry) j " r.e drmie wspomnionej I rzyj -w dziedzińcu pa acu pocztowego skrzynię wozu, 
stwie, gdzie przem ieszkują Słowianie. P rzychyla przyznało wielki medal zasugi. I której znajdował się pakunek i pobiegł do przp-
się też po części do tego ostatniego zdania p — Z  k o le i  K a r o l a  L u d w ik a . Na wniosek I łożonego urzędnika, a powrotem jeg o , wozu już 
A ksakow  w nowem swem w ystąpieniu w Rusi. | jeneralnego D yrektora ucbwa i R a d a  zawiadowcza I n;0 było. Przestraszony puścił się w pogoń za wo- 
Pow iada on, że na zapy tan ie : czy istn ieje pan-[ko le i Karola Ludwika wypłacić urzędnikom i stu- j zem, którego jednak nie m gł odsZi,kać, i chcnn 
slaw izm ? m ożna odpowiedzieć i t a k  i n i e .  „P an -U b ie  na kolendę połowę pobieranej przez nich pen -1zdać raport dyrekcyi poczty, utknąt na schodai h 
slawizm nie istnieje, ani ja k o  stronnictw o p o lity -J8y* miesięcznej w dowód uznania ich pracy w u | na worku z 70 000 złr., koło któreg0 wiele osób 
ezne, ani jak o  polityczny program , ani naw et ja  biegłym roku. —  Od tej remuneracyi wyjęci zosta |  jn 4  przeszło. Pokazało s ię , że Pocztyijon znudzony
ko polityczny ideał. O połączeniu  wschodnich i |l*  tylko ci urzędnicy i słudzy, którzy z Nowym Ro [ czekaniem, wyrzucił worek i odjechaj
zachodnich Słowian w jed n ą  całość polityczną, ni- kiem awansowali t. j. posunięci zostali do wyższej] _  G d Jie  są  p o w s ta ń c y ? ' R e s p o n d e n t  Pe- 
kom u zgoła nie m arzy się. A le pomimo tego rangi. A . Z  technicznych urzędników  awansowali: |  sfer L 0yda  z Mostaru opisuje zabawn*qUi p r 0 qUo, 
istnieje panslawizm  bezsprzecznie wszędzie, gdzie-1 N a starszych inżynierów I I  klasy: Libel Michał, |  zftsZłe w Hercegowinie. W  jednem z contra]nych 
kolwiek są S łow ianie; istnieje, jak o  poczucie [Pónot Władysław. N a inżynierów I  k la sy:  ̂ Jirsak I biur adm inistracji wojskowej trzeba był0 zwjękgzy<$ 
wspólności plemiennej i powinowactwa językow e- [W acław, Mecherzyński Kajetan. N a inżyniera  / 7 |p ersonal kilku podoficerami*, umiejącymi baligrafi- 
go, zw łaszcza literackiego. W spólność ta  jed n ak  [H asi/: Langie Stanisław. N a inżynierów  ITT klasy: I czn;ę pisać. W tym celu wyprawiono do wszygtkirh 
nie m a żadnej postaci konkretnej, żadnego ob ja -|R u n g e  Alojzy, Sokołowski K arol, Kałuski Józef, I komend wojskowych wezwanie, by nadesłały- pr6bkl

. 1 i  f  i * * -* *  — ■ I - _______ Tł — — —- _  rt  — —- T . n d  mi  1« TTT—M _ 1_ I T I n c  P  I  ■ _ L n  ni J i  i Ł    1 • _ jC m a  fru!wu zewnętrznego, który też
idno je j nadać, jeżeli uwz{,.„____    „ _   __ . . _ r .
narodów słow iańskich różni się od innych so - |B itn e r  Karol, Schick Leopold, Przychocki Stani-1 rocznika, dowodzącego małym oddziałem stojąCym 
»    l o t n v  ATinr iM'j'W'njWXi/i rt.auętfi.M.ł.nin T T  Icl • T T r n I  __ w  i  . . l    i  a ! 1* • i • aVaIi'aw rrbie pokrew nych narodów nietylko językiem , ale [sław. N a inżynierów  asystentów TTkl.: Kruszelnicki | na straży w górach, w dzikiej lesistej okolicy. Kn- 

i grafiką, ale i historyą, w iarą, zw yczajam i i oby- ] Bolesław, Motylewski Zygmunt, Schreiter Ignacy, |  i;grafa, umiejąceg0 j ak0 tako po’ niemiecku pisać,
ezajam i. Ż iden  z narodów  słow iańskich nio my- j Przygodzki Józef, Mises Emil, Markowski Jan. Na I znalazł on i kazał mu zdać popis z swej sztuki pisarskiej.
śli, ja k o  żywo, w yrzekać się swych etnografisznych \inżyn ierów  asystentów I I I  kl: Schmidt Józef, W ar I m; pan porucznik każe pisać?" pyta kandy- 
! narodow ych zuam ion na korzyść innego. — jteresiewicz Michał, Ciszewski Włodzimierz, M itscha |dat. — „P 's2’ c° chcesz".—■ „Bez rozkazu nie po- 

akże dadzą się z tem  pogodzić bezustanne n a - |H 0nryk, Wodziczko Szczęsny, W erner Karol, O®80"]trafię". —  „F 'sz» zatem co ci podyktuje, pierwszy 
paście na  Rosyę je j wrogów za to, że ona jak o -[b ń sk i Artur, Teleżyński Alojzy, Fabia J a n , B a u e r[i9pgZy raport". —  Podoficer wykaligrafował kilka 
by pragnie wszystkich Słowian, a  zwłaszcza po-1 Mieczysław, Olszański Józef, Romer Adolf. N a in- [następujących wierszy, nyfam zaszczyt donieść, że
n jn in -n ..! . —  ------'ą gtronę i p o łą - | żynierów asystentów I V kl.: Sokołowski Jan, Koło-1 dzisiejszej nocy zostałem napadnięty przez pow stań-

kim  b erłem ? Od dziej Rudolf, Laśkiewicz Stanisław, Schonhuber J ó - I cdw Mój oddział jest 2a słaby, bym mógł długo 
jowiedź na to  je s t je d n a : Rosya p rzesta łaby  b y ć |zef> Kwiatkowski Jan, Grzywiński Jan , Januszewski 10pdr gtawiać, upragzam 0 pomoc“. Ta próba

iwników d o p i e r o )  Ja n , Felkel Julian. N a inżynierów  elewów I  Tel: I kaligrafii napisana na zwykłym raportowym b
 \   I  ufiA*vl\nwra1ri on lo ło  ttt Qi'rilr! am i C7 W lfld v R lfl W W fil* I amo J — -onffftln flffA  k!

jako 
aki 

stanie."

Syberyi, przed kilku bowiem laty niejaki Eekmiller 
joniósł karę śmierci za czynną obrazę, z 
gubernatorowi Similnikowowi.

Kronika miejscowa i zagraniczna'
Kraków 10 stycznia.

„panslaw istyczną" dla je j przeciw ników  dopiero I Jan , Felkel Julian. N a inżynierów  elewów 1 k i j  I kaligrafii napisana na zwykłym raportowym blan- 
wtenczas, gdyby się zrzek ła  w szelkiego z g o ła | Wierzbowski Stanisław, Sińkiewicz Władysław, W ei-1kiccie, wyprawioną została do centralnego biura, 
wpływu na  Słowian, zw łaszcza zaś na  tych, k tó  Jnert Rudolf, W asilkiewicz Eugeniusz Antoni, Thie-1 Major, stojący na czele biura odczytawszy ów ra 
rzy przem ieszkują na półw yspie B ałkańsk im  i od-1 berg Bernard, Wyżykowski Ludwik Józef, Herzog lp 0Pt, poczytywał sobie za obowiązek przesłać ode- 
d a ła  ich na łaskę  i n iełaskę A ustryi. Tego j e - 1 Ferdynand, Schmidl Franciszek, Zajączkowski Sta-1 braną wiadomość telegrań®znie dowodzącemu bry- 
dnak  nie może uczynić R osya, bo nie może zrzec |n isław , Knott Franciszek, Kunz J a n , Hanke F ilip ,I^ adtą, który podążył natychmiast w pomoc zagro- 
się swej przyrodzonej m isyi historycznej. J a k  n a-|S ed n ik  Leonard, Jan ikJarosław . Na inżynierów  e^ -J io n o j pozycyi, na czele dwóch batalionów piechoty, 
rody rom ańskie i g ertaań sk ie , tak  sam o i s ło -1 Wów I I  kl: Pawłowski W ładysław, Łodziński T o - |b a teryi artyleryi i oddziała san'tarnego. Przez całą
w iańskie p ragną zabezpieczyć sobie sam odzielny, |m asz, Dąbrowski Stanisław, Goebel Ludw ik, K l i - |n0<b waród wichru i śniegn maszerowało wojsko
niezależny byt i d latego szukają  opieki Rosyi, [m ent A rtu r, Markowski Rudolf, Blauth Szczęsny. | w najgłębszem milczeniu, by P°ystańoów zaskoczyć 

i na turalnej swej o p iek u n k i, starszej s io s try .|R - Z  A dm in istracyjnych  urzędników  awansowali'-[znienacka. Nad ranem zbliżyli *•? wreszcie do ob- 
i panslawizm  istnieje i nigdy istnieć nie prze-1 N a starszych  urzędników  I I I  kategoryi I I I  k l . : |  sączonej według raportu miej8COwoś0;_ Panująca ci- 
‘ " Kram er Edmund, Eisner Robert. N a urzędników  18za grobowa przeraziła ich. Czyśby wszystkich wy-

J T  kateg. I  kl: Klaus Franciszek, B artak Leopold, I rznięto, zanim pomoc nadeszła? Tymczasem poru- 
D zienniki rosyjskie donoszą, że w Irk u ck u  roz-1 Dembiński Stanisław, Kiihnelt Józef, Keltscha Wa-1 cznit ,  mimowolny sprawca nieporozumienia, siedział 

strzelano niedawno rew olueyonistę N ieustrujew a, | wrzyniec. N a urzędników  I V  kateg. I I  kl : Gross |g pokojnie w kwaterze i zapijał kawę. Naraz zawia- 
skazauego na śm ierć wyrokiem  m iejscowego sądu [ Aleksander, Piątkowski W iktor. Na ofieyalów I  kl.: |  domiono go, o zbliżaniu się większego oddziału, 
wojennego, za czynną obrazę osoby je n e ra ł-g u b e r-1 Zdanowicz W ładysław , Krupski Ignacy, Ryczak I Zerwał się, przypasał pałasz i wybiegł na spotkanie 
natora. D rugi to ju ż  tak i w ypadek zdarza się najM areeli, W olski W alenty, W ojciechowski Emil, Le-1 przełożonego. —  „Gdzie są powstańcy?" —  pyta

— wieki Zenon, F rank  Mieczysław, Hornik Józef, A d lo f |jenera ł. —  „Jacy powstańcy, proszę uniżeni0) panie
Jan, Rissler R udolf. Scharf August, Fishner Jó -1 jenerale?“ — „Ci, którzy pana oblegali, j ak 0 tera
zpf. Na ofieyalów I I  kl.: Matkowski Józ., Katyński I w Rw0;m raporcie donosiłeś". —  „W moim rapor-
W alenty, Studeny Rudolf, Hyziak Józef, H am pelj c;e?« Biedny porucznik nieprędko domyślił się, iż
Józef, Leitner Władysław, Ryziewioz Seweryn. H a j - |t0 wysłana przez niego próba kaligraficzna w ten
nos Andrzej, Dulęba Stanisław, Bisikiewicz Michał, I sposób zrozumianą została.
Zankel Ferdynand, Obrecht W ik to r, Orel F erdy -j — N a jś w ie ż s z y m  W y b ry k ie m  D iody ®ą p»- 
nand, Mochnacki Dyonizy, Urban Ignacy , Szavul| rag0lki ze świeżych kwiatów, używane obecnie przez 
Aleksander, Bojdecki W ojciech. N a  ofieyalów  /7 / jp a n io  w Nizzy. Parasolki to wyglądają j a t  0lbrzy- 
kl.\ Szczerbowski Jan, Jarosz P io tr , Pollak K a ro l, |m;e bukiety osadzone na k ijach; łodygi kwiatów są 

K o Jo  a r ty s ty c z n o - l i t e r a c k i e  obchodziło Filewicz Antoni, Abl Teofil, Przestrzelski M aryan,I ta it ułożone, że tworzą sia tkę, k tóra pokryta jest
uroczyście w dniu wczorajszym trzecią rocznicę [B rand Maksymilian, Kaucki Tytus, Freissler Jn liu sz ,|materyą. Stosownie do życzenia można mi»d para
swego istnienia. W iele warunków złożyło się na [stam per Franciszek, Leśniak Kazimierz, Hiigel Fer-1nolki z fiołków, okolone brzegiem z białych kwia- 
uświetnienie tego wieczoru. Jednym z głównych | dynand, Hubel E m il, Czernecki Franciszek, L u x |tó w  jaśminu, z ponsowych i białych g0rai>ij, uło- 
była obecność w Krakowie znakomitego kompozy- Józef, Stach Karol, Pańkiewicz J a n , Schaffer Hu^Jżonycb w pasy, z brzegiem z zielonych liści pa- 
tora p. Zygmunta Noskowskiego i czynny jego u - [g o ,  Teichmann W ojciech , Makusz Józef, Ryczak I pr0ci, z bratków itd. Co kilka dni kwiaty muszą 
dział w produkcyach muzycznych wczorajszego wie-J Ksawery, Kadyi Edward, W ątorski Jan, Redl F ra n - | być zmieniane.
czoru, którego program  głównie dzieła jego zajęły, ciszek, Kotowicz Antoni, Schilling Maurycy, Czer j —  W i k t o r  H lU O  — i k s ię ż n a  ro sy jg k 8 . Fran-
Uorganizowaniem i wykonaniem części muzycznej |m ak  Gustaw, Freund Karol, Eisner Henryk. N « o - |cugkie dzienniki opow iadają, iż sędziwy ten poeta
-  ! - i - -----1-’-  -  Tc* t*«,u„w I ficyalów  I V  kl.: Jicha Gustaw, Haczewski Karol, | przejeżdża się codziennie po lasku Bulońskim w to-

 r -- „ r . _ Szczurek Edward, Schedy Jan, Szarek Antoni, Hau-1 warzystwie pewnej rosyjskiej księżnej, poetki i wiel-
tem at „Trzy gwiazdy" — pp. Bylicki, Noskowski, [ser Edward, Sadłowski Henryk, Kolischer F ryderyk,[k iej wielbicielki francuskiego wieszcza. Umyślnie ka- 
Sandoz i Singer wykonali z całą możliwą preoyzyą | Żebracki Franciszek, Nanke Fryderyk, Kozłowski I za}a ona aporządzić obszerny i Wygodny powóz, by 
i poczuciem, znakomity utwór naszego gościa, kwar- [Edward, Erben Juliusz, Kleemann Ernest, Gotz Ka-1 W iktor Hugo mógł bez znużenia używać przejażdżki, 
te t Noskowskiego. Jestto kompozycya pierwszorzę-1roi, Mikocki Edwin, W eigel Ignacy. Pokorny Jó ze f,| j postanow iła, iż po śmierci poety, konie kfóre 
dnej wartości, odznaczająca się pięknemi motywa-1 Malinowski Franciszek, Szczerbinki Władysław, Je  [m iały zaszczyt go wozić, otrzymają łaskawy chleb 
mi, tchnącemi świeżością i uczuciem, ja k  również j rzabek Alojzy, Kadajski Mikołaj, Sochaniewicz Mi-1 w gpecyalnie dla nich wybudowanej stajni, a powóz 
znakomitą budową całości, świadczącą zarówno o | c h a ł, Szyjkowski Franciszek, Solecki Leon Kazi-1 oddany będzie do muzeum. Dzieci księżny towarzy- 
głębokiej nauce, jak  i o wielkiej rutynie kompo- mierz, Schweitzer A ntoni, F rey  Józefy Monue T a - lgZą j ej zawsze w przejażdżkach z poetą i muszą 
zytora. Jestto  jedna z tego rodzaju kompozycyj, | deusz, Pawłowski Antoni. N a ofieyalów V  k la sy:  |  pilnie uważać na każde słowo wychodzące z jego 
którasam ajużstaw iap.N oskow skiegow rzędziepierw -[K raus Antoni, Lepschy Władysław, Bukowski J ó - [ u8t, by je  dobrze zapamiętać, 
ezorzędnych dzisiejszych kompozytorów. Następnie zef, Sierant M ichał, Słapa Ignacy, Sbuelz R occo,| —  P r o r o k  M a h d i p o d  k l ą tw ą .  W  Kairze 
p. Zygmunt Noskowski wykonał na skrzypcach z a- H auer Maurycy W ilhelm , Poeckh Maurvoy, Moser [istnieje klasztorny zakład uczonych „El Ashar," 
kompaniamentem fortepianu, piękną i popularną j Karol, Fitzek Józef, W ondree Alojzy. N a  oficyn- [k tó ry  rzucił klątwę na M ahdiego, mieniąc go fat- 
„Kołysankę" własnego utworu. P. Konstanty Sar-1 łów  V I  k l :  Hellinger Ottokar, Pretsch R y sza rd ,|gzywym prorokiem. Przy wielkiem poważaniu, ja -  
necki odegrał z wielką biegłością i uczuciem na | Krenzel Władysław, Heimroth Karol. | kiego ten zakład na całym Wschodzie u Mahome-
wiolonczeli „Melodyę" tegoż autora. PP. Frenkel i |  N a kancelistów I V  k l.:  Zielonka Leon, A rz tU an  używa, nie bez interesu będą o nim niniejsze 
Siemaszko, artyści dramatyczni, urozmaicili w ieczór|Bronisław , Angermayer Fryderyk, Hubalik T e o d o r ,|gzczegóły. W edług ostatniego obliczenia, zamie- 
humorystycznemi deklamacyami. [N ackh W ilhelm, W aśniewskl Floryan, Krall H enryk ,lgzkuje ten m eczet, a raczej akademię umiejętności

O godz. 1 0 -tej siedemdziesięciu kilku gości za-1 Puzikowski Szczęsny, Madej Leon, Karamann Józef. I mahometańskich, 12,000 słuchaczów i 216 zwyczaj- 
siadto do uczty, w której wzięli udział: Prezy-1 Na kancelistów V  kl : Winnicki Józef, G ro g e rlnycb profesorów. Przychody rzeczonego klasztoru
d e n t miasta i liczny siereg arystokracyi r o d u  i [Teodor, Kretschmer Franciszek, W agner Henryk, I mają być tak  znaczne, że zupełnie wystarczają na 
t a l e n t u .  Pierwszy toast wniósł Prezes Koła p -|P atow sk i Henryk, Stroński Alfred, Bathelt A ndrzej,Iopędzenie kosztów utrzymania tak słuchaczów, jak 
Juliusz Kossak na cześć Prezydenta miasta, który | Tolczes Izydor, Slatyński Antoni, Jakiewicz J a n ,l j  nauczycieli, którzy tak jedni jak  drudzy w całym 
gorliwie popiera wszelkie objawy rozwoju życia in -1 Golch Eugeniusz, Stroka Ignacy, Blumenfeld Jakób, |  kwiecie mahometańskim w wielkiem są poszanowa- 
tellektualnego i artystyoznego naszego miasta. P-1 Horn Antoni, Czarkowski Kazimierz, Ostrowski W ła -[n;u> Zakład ten ma cztery fakultety: teologiczny, 
Prezydent w odpowiedzi zaznaczył rolę, jaka  mu, [dysław, Dóbski Ludwik, Klemenszytz August, Szal-[obejm ujący naukę koranu; prawniczy; języka arab- 
jako gospodarzowi miasta, przypada, życząc pom yśl-Ify Mikołaj. F rey tag  Antoni, Ząbkowski Karol, F i - |gkiego i umiejętności matematycznych, 
ności Kołu artyst.-literackiemu i pijąc zdrowie jego laczyński Józef Okoń Zygmunt, Stojan Bartłom iej,] W i a d o m o ś c i  p o l l e y j n e ,  B trai policyjna 
Prezesa J. Kossaka. P- Abramowicz wniósł toast Lewandowski Józef, W irstlein Jędrzej, Bodnarz I przytrzym ała: Feliksa Celina, za podejrzane pośia- 
gościa z W arszawy p. Noskowskiego, który pijąc I Władysław. N a  kancelistów V I  k l :  Menhard Ma- danie bielizny wojskowej m okrej, z podpisem „Dzie­
ża rozwój i pomyślność KoU, wymownie i serde-1 ciej, Rzicha Bolesław, Gliick Henryk, Turek K a ro ljcic « którą jak  utrzymuje, miał znaleść pod mostem 
cznie przemówił* Hr. J»n Tarnowski wniód toast h un., Jagusiński Bronisław, Śliwiński Franciszek, [Podgórskim, a którą prawdopodobnie skradł praczce, 
wice-prezssa Koła p. Adama Asnyka, p. Asnyk I Horodyski Michał. D odatek roczny o trzym a li:  y.en-j Do bielizny tej przyczepiony je s t znak blaszsny z nu- 
zdrowie patryotycznego duchowieństwa w ręce X. tralny inspektor i zastępca dyrektora ruchu, J 'r a - 1 merem; Rozalię G interową, za kradzież wstawek 
kan. Polkowskiego. Spełniono zdrowia zbii^ęwe lub sok Antoni ; starszy inspektor Ruziczka Franciszek; I pogzewejl ;  za pijaństwo 2 osoby, 
pojedynczych reprezentantów świata artystycznego i [dalej inżynier I klasy Storch Wacław, nareszcie o-1 
literackiego, jak  pp .: Bylickiego, Bałuckiego, p ro f.|fieyałowie I  k lasy : Beslej Franciszek, S piker A dolf,|
Leflera, Gadomskiego, Benedytowicza, Miecz. Pa-1Bernkopf Franciszek, Antonosiewicz Leon, Adler] 
wlikowskiego. P. Bylicki wniósł zdrowie inieyatora Ignacy, Closmann Emil, Wiewiórowski Józef Anto-
• • -    1 1 U n ) .  17 1__ * •  _ TI I * ( I n  T l  J   1  TiT__ . L a  'W ir n lM  11 TT F M  l i n  nrv A w io  ł r  1 I

Reperfoar teatralny.
W s o b o t ę  12go: D wie m a tk i,  obraz history-

ł pierwszego sekretarza Koła p. Ziemięokiego. P. | ni, Hoenl Fryderyk, Fuchs Zygmunt,  ̂Miłaszewski | CZDy w 9 odsłonach przez Catulle M endez, przeło-
Pawlikowski zdrowie jubilata tegorocznego, sę d z i-1”    ™------nk.ioA ti « . . (  I* -1 -  e-------- 1~--— »— *----------------- •--------
wego i zasłużonego Opata X. Nowakowskiego z Żół­
kwi, proponując wysłan?e adresu z życzeniami. Dłu­
gi szereg toastów zakończyło tradycyjne „K ochaj-. -  , 1  ’ |  -  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk
my się!" Po wieczorze nastąpiły produkeye hum o-|w alne zgromadzenie członków krajowego Towarzy- pi kn j, w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz.

s ł u r o  T * w r K a A l r iA ( v n  r ł / \  f  O m l f t l R Ż B  0 ? n  n t i f l T l f l l l l  T l A l  I  1 1  A , .  A -----A —    n r . i ___ ____  _ •  J  n r

Erazm, Brachaczek Franciszek, Chalecki Józef, Szyj­
kowski Jan, W enderling Karol i Dormus Fryderyk .

I Ze służby awansowało 92.
—  W  M ik u l iń c a c h  odbędzie się w d. 19 b. m. ]

żył z francuskiego Arwin; po raz pierwszy.
W  n i e d z i e l ę  13go: Dwie m a tk i ; po raz 2gi.

rystyczne, przy akompaniamencie fortepianu, które[stwa rybackiego, do tamtejszego oddziału należą- j Hej J0 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzieTę 15 
się przedłużyły dobrze po północy. * cych. Prócz zwykłych punktów programu, nastąpi w dnie powszednie 30 centów.



CZAS * Piątku U  Stycenia 1884.

Dołeobrody w gubernii Siedleckiej „kiedy p rzy -1 ' f ’e l e f f r S U J T  w i & S E 0  „ C s & S U . 4* 
ieehali łatinskije ksiendzy* zaprowadzać unią, | 
to ludzi za to, że nie cbcieli zrzekać się prawo- 

jaławia i przechodzić na unią, b ili^ d ^  śmierci

I Echo m uzyczne i teatralne  zamieszcza „Echal po 5 zabityeh^kładli do je bre-

wolnyoh od nabożeństw za zgłoszeniem się do zakiystyi L  Berlina,* przez znakomitego pisarza I łainstw i świadectw ciemnoty przytaczali; to,
-  G .b in c t a rch eo lo g iczn y  u n iw ersytetu ■ Ja Pawła Lindaua, tudzież listy z Wioch m m  powiedzieli, cośmy w dosłownym

g ie llo ń s k ie g o  (Collegium mąjus) /widz «5 sedy. Z innych artykułów zasługuje na ® „“I czyliprzek ładzie , daje, sądzimy, dostatecz-
dziennie od Ulej do lej prócz niedziel, świąt i teryj un. * * Chmielowskiego o początkach dra- p r z y t u l i  F  , J . charakter rze-
- W * * *  ■ - ■ . a  - 4 - 0  matu pol.kiego „  XVI v ,  o r «  . . j m .j ł c .  P“w,' “  I ”\ “ '’  \ S d . C  N iem ., jeda.m  .tow .*,

Kraszewskiego „Dowmund.* "a n nnnv

Techniczno-przemysłowe w gmaehu Fronc? W słoweńskiem piśmie L ju b lja k sk iZ w o n , mieści 
s i k a ń S  otwarte oodziennic od g. lOej do 6ej. -  Wstęp L ę  nader pochlebne ocenienie powieści Sienkiewi- 
20 cent od osoby. W niedziele od lOej de 2ej bezpłatnie. I cza; ogniem  i mieczem.

— Groby królewskie, Grób zasłużonych fw krypcie n»
Skał cel, Grób Skargi (u 8go Piotra), oraz Skarboe kate 
-3 i '1 W P Miirvi oMjuiai* HKrŻflH W Ch

L w ó w  10 stycznia. Tarnowska spółka han­
dlu skór otrzymała z funduszu krajowego 500 złr. 
jako subw encję, a 3000 złr. jako pożyczkę.

Telegramy biura koresp.

— B. 9go stycznia pogoda; termom.
doszedł do -+-1-0 C. Barometr zwolna ®Padaj 0 
godz. 7ej rano d. lOgo stan jego był 750 4 milLm., 
term. -f-2-4 C.— Wiatr zachodni.

—  W piątek d. l ig o  stycznia: ŚS. Higmiusza i
Loonoyusza. ______

W iadom ości iUm*atkiv,
i  noukom».

D z i e ł o  p r o f .  P a w i ń s k i e i r o  o  O s t r o
r o g u . Głośnym memoryałem Ostrorogu, wyprze 
dzającego w literaturze naszej długi orszak poll 
tycznych pisarzy, domagających się naprawy Kze 
 ______;— „„ii ciu r,rt downa liczni badacze

słr r ar;
tykułu w nim, w którymby ^ “ pol-
fanatyczny pop me rzucał się na Potokow i r o  

'Tak szeroko rozsławione przez Mm■

tycznych pisarzy, domagających się naprawy x lze-|p  j ana Lama p. t. „rrzy ognisau, , . J , ,
/zypospolitej, zajmowali się od dawna liczni badacze, L w ia d a , iż w drugim numerze rozpoczn.e aię druk 
a zwrot w dziejach krytyki pisma tego i sławy | jeK0 powieści „Z dalszych dziejów Klekotowa. 
autorskiej O strorog i wywołał bezsprzecznie proi 
Bobrzyński, ogłosiwszy w r. 1877 w publikacyaeh 
. .  7 ____ e/>irot t r i f i rvf l łu i zaznaczy-

Nr 22 P rzyrodnika , tygodnika popularnego, wy-1 ‘ k ‘tt,'-\£ak Bzeroko rozsławione przez Murawiewa
i najstyoh p r . . .  niego

prof. Morawskiego. . . m e r .  oiekaw , .po lsk ie  k .ię d ry  i PM y ‘  w y r t « p n j ł  W « » ' “» !
Baranowskiego „O życiu orgamcznem w morzu, U P „ s w i a s z c z e n m k ó w *  w ja k  najjas

,t to urywek z geografa zwierząt i roślin. , barwach ciemiężycieli ludu i prawoi3łii .
----------------  , . Czemuż jednak te uczone popy me mówią o tern,

Oqnisko domowe. P o d  tym tytułem rozpoczął księ-1 . ze)i  dziesięciu laty dz'a.® ^ , • ’
„ T V  Łukaszewicz wydawać we Lwowie czasopi- nVJ racar,o unitów na nPradz,adowską wrarę

lumerze I ^  j na h którą nawet podług pojęć „swia
UqniSKU ---------

parz K. Łukaszewicz wydawać we Lwowie ozasopi 
amo ilustrowane dwa razy na miesiąc. W numerze 
pierwszym, rozsyłanym na okaz, mieści się artyku 
p. Jana Lama p. t. „Przy ognisku/ a redakeya za

jest kalendarz chełmski ? Sigma.
X>ODrZVUHi4l, o o** * « * * * , *
Akademii poprawny tekst inemoryału 
wszy w osobnej rozprawie

18Y i W puuiliA.a.uya.uu i Treść Nru 1 B lu szczu :  Sfinx (poezya) przez El y, 
nemoryału i zaznaczy-l oświęc0na Józefowi Rostafińskiemu; Pogawędka;
znaczenie tego polity- Lr,. * „owiedział przez J. I. K r a s z e w s k i e g o ;  Roman-1 » - - -  _ ,  , .

cznego" pisma. Po prof. Bobrzyńskim zajął się tą W0 Francyi’ p r z e z  Edwarda Łabowskiego; Kro- Q Q S pQ (iarS tW O  H a n d e l  I p rZ B Itiy S l
samą kwestyą Dra Caro i ogłosił w ubiegłym r o - dzialain0£ci kobiecej; Saffo (poezya) p r z e z  M. r  ---------
ku obszerniejsze o Ostrorogu studyum w Parnię- Ilnicką. 0  pielęgnowaniu chorych, przez Dra s t  Inan(.ktnrnwie p r z e m y s ło w i. Jak wiadomo,
tniku Akademii. Skonstatowanie pobytu Ostrorogu l ana ___________ I n s bież tygodnia mają się ukazać no­
na studyach uniwersyteckich w Etfurcie, dalej I . . 48 -„.n^tł-nrów nrzemysłowyeh. Inspektoro-
wykazanie pokrewieństwa Ostrorogowego monu-1 otwarcie uniwersytełu w ° “ ® “ ™aidj!<> z u-1 wi® bedą^^mieli siedzibę w następujących mia-
mentu z niemieckim autorem Reform atio Sigi - w r> j885 stanowczo i ^  iwergvteckiego. P o - l8taeh- w W iedniu dla miasta W iednia z przed- 
m ,tndi Im peratoris, a w r e s z c i e  oznaczenie iż me koń m budowy 8“ ach“ y tylko wy- L ieściami; w Bernie dla Morawy i Szląska; we

U , ?) do jakich do.aed, w

dania prof. Pawińskiego, który juz od dłuższego ; h umwersytet6w rosyjskich. _  | T .......... ^ Tpmvał nwi podlegają bezpośrednio
czasu wśród studyów nad dziejami polityczno "  l In.8P.ekt0r0W_e, r ” L L „ b  Walów w których spra-
« • wttt ____ -V «łni>annio IldłrflTO* ł   _ . r •

B o z m a i t o s c i .  .
J UUU  I--- W

bowemi X Y  w. zajmował się starannie Ostroro­
giem, a owoc podjętych w tym kierunku trudów 
złożył w świeżo właśnie wyszłem w Warszawie 
dziele o życiu i piśmio Ostroroga. Rozbiór same­
go memoryału, poprzedza sumiennie opracowany 
życiorys Ostroroga, do którego dostarczyły auto­
rowi wiele nowych szczegółów materyały czerpa- 
ne z metryki koronnej, z ksiąg sądowych poanan- Na ?J“ ut Ja“ o
.kich, .u d L k  .  aktów archiwum Piotrkowskiego. 1 j  ‘

wują urzędowanie. Ministerstwo —  jak donos
Fremdenblatt — odstąpiło od zamiaru wydania in-

S W t .  * J a e ?  c a
C i e k a w y  k a l e n d a r z

(Dokończenie). moUglybyJ przewidzieć wszystkich

?; k a t o f f i b , 6

Wft  f  S S I 3 S  r «  sS  ^  S  gdzie kościół zamknęli, to. tylko taki, który m . ^  urzędowyi

ru dziełka R eiser. * arorem ^ -  | ^ 7  K u ś l in  , i Niewie'ski, Stoh 

układu zewnętrznego nieima mc “ ^ o m J i c i  n i e m a l i  były m g ie ln i,'  a jednakże

.o io .k »  o podobieństwie t , .h  d .h oh  pohifcoujoh ru.k. .  m .o . .  tom ter™
traktatów. . . ** ■ v f  .i^ tórvoh z pomiędzy nich byli kma-

Prof. Pawiński wskazuje na mne wpływy, ja- mazury. J  szkoły ruskie, a teraz
kie na pismo Ostroroga oddziałały; są niemi mia ziowie, grafowie ruscy, szKoiy u > . k t j
nowieie humanizm i literatura klasyczna, I ^ ^ a ^ ^ ^ r a d ^ w s ^ y  podle swój obrządek i ję-
wyrabiające się wśród ówczesnych społeczens y dokazali sztuki Dawniej do samego Sando- 
poezucio narodowości nienawiść ku Niemcom, a , n 08yanie rtic). Nawet zabrano, nam
wreszcie wpływ nauki husyckiej, przejawiający się mierzą byli K y ( ) - - .„ c ie i  obraz Często-
wpom ysIoohOitToroRa, „ooejO lo i, w . r t , k . l . . h  u .« e _ « u 4 . .u .  ^ r « r . b o  'tom
. ,* i ołnonnlrii Danstwa do Kościoła. Ku I cnowski nasz Dy \  ) . r_*„i.. nrawdzi*
dotyezącye Pawiński jakich kierunków czytałem. A teraz pokaż ty m ’ j jeby teraz
końcowi o k r e ś l a  prot. i: awinsKi, j nraktvezna wvch Polaków ruscy Ezruszczyli, %azu>t>Y

ryrazicielem jest Ostroróg i o c e n i a p r z e d n i c h  mazurów?* 
art ość jego pomysłów. Tekst memorją “ p o la  . 1by^^ W ieśnia męczennicy za

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów. __________

ArSykwły w  d it a l*
S s ą  o i i  H » S B k t y l .  ___________________

p o r t o

( N A D E S Ł A N E . )

Reduty w Gmachu Teatralnym.
W przyszłą niedzielę odbędzie się t i -zeci» ędn

r a i -  t e s "  v* s  . r Tv = ^
'  s S S y  i - i ?  W K S V ' s e t

ny W iesyhu łaoińihim  p o l E ” tudzici I pritwostiiwną- opi»»ni«I  dwaj IM™ « °< » ^ “ r K r p S S l e h  »«hil i««
bursatiego » r a i  a praahladom polaam . „rooeau l»o*«k iego , Sapuoder i Zatuaki. r o m  j i  , * » > » »
tablica genealogiczna Ostrorogów w AV , IF „ dołączone są do kalendarza. Opisując pr y stycznia, z uderzeniem godziny lej
myka p oważ nąpr ac ę  prof. Pawińskiego, która l ich d o łą czo n y  w G alicji,, autor N, e d « ^ ^  K I J ,  Zwltrzynl^kl..
wywoła niewątpliwie polemikę, bo już na dzis-ej l tej p ^  włościanin i nogą me śmie , 8^  I Ni e d z i e l a  27go stycznia z uderzeniem godziny j 
szcm posiedzeniu W ydziału historyczno-filozoficz-1 tak w ]ag 8Ziaehecki, a cóż dopiero ^ bać J rze' wesele żydowskie I> " « UPi  zeb króla Anamu Tu Due

J h T o d ^ n ™ j r » i C ™ « p r ” ' / o  0 ' tr0,Ż n, " ° ei a P u t  b/e <n,° ,’ i,i'e”d« 'k t X ’y « h " b S ?  ’ “ ' i la tw - sod.™ , I M

gdyż, me mając drzewa, * 7  w kt6rych wło- Ni edz i e l a  17go lutego. i ryb.
A n a to m ia  język a .. Pod tym tytułem ogłosił p a h w  p.ecm Są ws, j ^  ale takioh wsi I kamawkłu. '

S i "  » . ”" d i V» . d 7 -  b „ d » . u k  „  pr„ c iin lę « i, o- K - k .  mi«j.ha
eznv uniwersytetu monachijskiego przyznał mu je „Mimo to, że Gall«y bce narody i ży- stym kierunkiem p. Wr o ńs K^l e g  i restaura-
ezny uniwersyieru  ̂ ^  maArrpvnv honoris causa. I toczeni ze wszech stron przez uu  j A a L I  f , ,  11a; w eczór do rana. — »uiet i

LIVICJ  j ,
Cara i Pawińskiego.

o i
de la Paz.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
HHtahów 11 stycznia 

Kufele paplerowtł rosyjskie za ioo r«.
Bubel srebrny obrączkowy • • - .
Marki niemieckie za 100 mare • •
Dukat ważn> . . . • * * ‘ * [
 .................. * " * '!
lmperyał ważny . . . • ’
Srebro anstryaokie za 100 z«- ’
Kupony srebrne płatne za 100 *«• *

Listy zastawne i obUff*
** pożyczka krajowa galicyjska • • -ggg 
4 * / * Pożyczka krajowa galio. z roku 
Dbligacye indemnizacyjne galioyjskie 
4 listy zaat. Tow. kredyt, ziemsk. .
4* /  „ „ „ ,  D a i t

listy zist. Tow. kredyt, ziemsk. .
6̂ 4 listy „ bankn hipot. . .
(ii. listy dłużne galic. zakł. włośó. . , - „
6i. Usty zaat. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. |
5̂ 4 listy zast. Banku hipot gal. z pre. 10>! e 
5j4 listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 86 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6̂ 4 list., zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 86 lat, banknot, za 100 złr. w, a. .
6j4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7j4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5?4 listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
4̂ 4 listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akoye kolei Karola Ludwika _. ._ _. po złr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K ra k o w a ..........................................
Losy miasta Stanisławowa

117 -

69 -

99 50

101 —

89 60 
98 75
89 60 
86 — 
98 25 

ilOl 25 
100 -  

82 -  
100 50 
97 50

101 25

100

118 -  
1 64 

69 60 
6 76 
9 63 
9 98 

100 -

102 —
90 - -  
99 75
91 — 
87 —
99 25 

102 50 
102 —

94 —
101 50 
98 50

100 -

102 50 

101 50

102 50 
99 7tdS 
87 50 g

296 — 
172 — 
286 —

17 50 
28 -

104 - y 
100 60i 
88 75 g

298 — 
175 — 
289 —

19 - -  
24 60

______ ,rf 9 stycznia.
Obligi długu państwa.

4V.V. Kenta papierow a...................
4V,'/i » srebrna * * * * *
t f e . L ^ y . ^ o k u - i ^ W s ó O * -

* :  1860 % !% n

600 
100

„ 1864 „ 100
,  1864 „ 50 

Losy Como-Beuten .  ̂ • 
Obligi indemnisacyjne.

m ,  podat

A

Czeskie . , • • '
Bukowińskie ■ • ■
Galicyjskie . . •
Morawskie . • •
Niższo-austryackie 
Wyższo-austryaokie
Szląskie . . • •
Styryjskie . . .
Siedmiogrodzkie .
Węgierskie . . . . .  »
Węgier, z klanz. 1867 . _ „
5?4 Oblig. poż. kolei węgierskiej 
6̂ 4 Renta węgierska złota • • • •  
4V,7< „ „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe. 
Anglo-anstryackiego Bnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . .140 „

.  „ austryackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

- węgierskie . 200 „
Depositen-Bank . . . . .  200 „
Wacompt Gesell. niż. austr. . 600 „ 
Gal Banku dla Hand, i Prz. 200 ,  
Auśtro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 n

?;£S»h i® :Wied. Bankverein . . . .  100 „
Akcye kolei.

Albrechta...................... gjo zh ‘Alfóld-Fiume, . • » ^uu » 1?

płacą tądąfą

79 30 79 45
80 25 80 4^
99 8 ) 1100 -

122 60 ------
186 50 L36 75
143 25 144 25
168 75 169 26
168 - 168 5<
--- —~

106 50 _ __
99 — 100 -
99 10 99 60

105 - -----
106 50 — —
104 50 — —
110 - — —
104 — 105 —
99 25 99 75

100 — 100 50
99 10 99 50

140 25 14J 50
121 - 121 lf
97 76 98 -

114 75 115 -

218 75 219 2f
404 — 3n4 3
301 - 302 5t
208 5C 209 -
850 - 855 -
— _ -- --

845 - -847 -
112 V{ 113 -
149 & 150 --
108 - -104 25

74 - - 75 -
|170 - -170 50

złr. 5>4
210
200 
200 

1060 
200 

, 210
, 200
, 200
, 200

200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

Donau -Dampfsoh- - Ges.
Elżbiety.......................
Llnz-Budweis . • ■ •
Sslzburg-Tyrol •
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . ■
Gal. Karola Ludwika .
K oszycko-O derberg  . .
Lwowsko-Czem. J  assy .
Nordwest austr. . . .

„ n Lit. B.
R udolfa ........................
Siedmiogrodzka I • •
Staatz-Eisenb. Gesell .
Sttdbahn (Lombardy) •
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska. 

n Nord-Ost . • •
„ Westb. 8tuh>. •

Listy zastawne.
«?4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 151at 
5*/, Bodan Credit allg. złotem rtatne 
ki/1 .  papier w
6V* Tow. k re ł  krakowskiego 18 lat 
V/, Listy dłużne „ • • «  “J

^  A te  M “ t
W ,  6al. Tow. Kred. ziemsk. . . . .
6V, Gal. Tow. Kred. z i e m s k ^ .^ .^ .

5% " Bank Hipot. iwow.................
6*/ Włość, m . . . »
5% Bank austr. węg. (Na««
6 •/, Szląsko aust. Bod. Kredit Anstalt 
ó1, V Węg. ogól. Hod.-Kredit 34 lat 
5*/%. „ b .aen Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta....................... ^  złr- h>1,
Alfóld-Fiume . • • • ™  a » 

Em. 1874 200 ,  „
Dońau-Dainpfsch. 100 > 200 „ 6 /,
Elżbiety . • • • • „ 4 / , / ,

Km. 1862 • • 800 a s a

200 51

90 -  
98 30 
98 30 

101 75

101 10 
101 15

W i e d e ń  10 stycznia. Deutsche Z tg  dowiaduje 
się z najlepszego źródła, że kilku magnatów au- 
stryackich, a między innymi obydwaj książęta 
Licbtensteinowie, przyrzekli słowem honoru swym 
przyjaciołom politycznym , że wezmą udział w dys- 
kusyi Izby wyższej sejmu węgierskiego nad usta­
wą o małżeństwach m ieszanych, i że będą głoso­
wać przeciw tej ustawie.

W i e d e ń  10 stycznia. Wczoraj aresztowany 
został w Penzing niejaki Hugo 8chenk, który 
jest jak twierdzi, inżynierem. Ciążą na mm silne 
noszlaki że oprócz kucharki Teresy Ketterl, uro­
dzonej ^  Monachium, która z początkiem lipca 
roku zeszłego zginęła bez śladu, zwabił do siebie 
p o d  pozorem Jw arcia  małżeństwa i zamordował
C  t o e  je » e * e  kobiet,, .  W , , e h  jedn , r o to ;  
ziono w lipcu 1879 roku zamordowaną w pobliżu

B W i e d e ń  10 stycznia. Aresztowany Schenk był 
w ostatnich czasach handlarzem węgli na Leopold- 
stadt W mieszkaniu jego w Lincu znaleziono 
kosztowności, należące do
zwiskiem Timal. Domniemany morderca jest sy 
nem byłego prezesa sądu obwodowego w Cieszy­
nie- dopiero przed rokiem wypuszczono go z za­
kładu karnego, gdzie odbywał karę za szae^ r^  
w przedmiocie małżeństw; jest on żonaty i jest 
ojcem jednego dziecka. Aresztowano także brata 
jego, służącego przy kolei Zachodniej, jako po­
dejrzanego o współudział w dokonanej zbrodni.

W i e d e ń  10 stycznia. Zapewniają, że Giers 
wyruBzy z powrotem do Petersburga dnia 14 bm. 
i że prawdopodobnie obierze drogę na Monachium
j Wiedeń. .

B u d a p e s z t  10 stycznia. W sprawm kradzie­
ży pocztowej wyślą jutró władze 4000 okólników  
w języku węgierskim, niemieckim i francuskim do
wszystkich k ra jo w y c h  i zagranicznych władz, w któ-
L h  opisany będzie dokładnie cały 
i okólniki te opatrzone będą także rysunkiem skra

^ B e r t l n / o ' atye.nia. P .d l« s

stwa włoskich w końcu kwietnia lub w 
maja. P apież, jak zaznaczają donie8?e" a Zj * g 
samego źródła pochodzące, me podziękował w o
sobnem piśmie ani cesarzowi, ani następcy tronu
za odwiedziny cesarzewicza, jak to uczynił król 
Humbert. _

B e r l i n  lOgo stycznia. Sejm pruski przyjął 
w drugiem czytaniu przedłożenie^ w sprawie na­
bycia przez państwo rożnych linij kolejowych, po­
dług wniosków komisyi. ^  . . . .

P a r y ż  10 stycznia. Hrabia Paryża udał się
rano do Hiszpanii.

P a r y ż  lOgo stycznia. Z Hongkong donoszą. 
W Hanoi zniszczyła d. 28 grudnia przypadkowa, 
jak się zdaje, eksplozya dwie baterye francuskie, 
przyczem jeden artylerzysta został zabity, a trzech 
rannych. Domy i koszary, położone w pobliżu 
miejsca katastrofy, zostały także uszkodzone. Dwa 
tysiące Anamitów uderzyło d. 28 grudnia na po­
sterunek francuski, składający się z 50 żołnierzy 
piechoty marynarki; nieprzyjaciel odparty jednak 
został i stracił 100 ludzi, częścią poległych a czę­
ścią rannych. Bandy powstańcze w prowinoyi 
Namdinb zostały na głow ę pobite.

R z y m  9 stycznia. (Otrzymana po zamknięciu 
dziennika). Przybyło tu około 12.000 pielgrzy­
mów. Zebrali się oni podług prowineyj, z których 
przybyli, w trzech grupach na placach Barbenm, 
Termint i Esnuilino. Niebo rozjaśniło się nieco, 
ale pogoda niepewna. Z okien wielu domów po­
wiewają chorągwie. Sklepy wzdłuż drogi, przez 
którą orszak będzie przechodził, są pozamykane. 
Na ulicach, balkonach i w oknach widać niezli­
czone tłumy ludu. Pierwsza grupa ruszyła o go­
dzinie 10 przed południem do Panteonu. Dwie 
drugie ruszyły za nią. Rodzinę królewską , która 
udała się o godzinie 9 przed południem do Pan­
teonu, w celu pomodlenia się na grobie króla,
witano z entuzyazmem. .

Orszak, dążący do Panteonu, składa się z oko­
ło 25.000 ludzi, w łącznie z politycznymi związka­
mi, stowarzyszeniami robotników i rzymską m ło­
dzieżą szkolną. O godzinie 11 doszły do Panteonu 
pierwsze szeregi orszaku, to jest, rada miejska 
rzymska, centralny komitet pielgrzym ki, senato­
rowie, deputowani i delegowani kolonij włoskich. 
Kościół obity czarnym kirem i oświetlony świe-

BMMcty Lins-Bndwcia . 200 złr. 6*
„  Em. 1870.  .  .  3QC .  .
" „ 1872. . . 200 .  .
„ Salzb.-Tyr. 1870 200 a ■

J Eperioe. Ram. węg. cięść 800 ,  •
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . .  4 /,)* 

„ wal. austr..
" Mor.-Szląt. Unia 1871/72 5* 

poi. 14 milion. 1882 . »
* pot. 1872 r. . . 100 złr. H

Frano. Jozefa Em. 1867 . 200 a a
Em. 1878 . 200 a .

Gal.-K&rol.-Lud. I Em.. 800 a a
n .1 8 7 1  800 ,  .

n m  „ 1878 800 a .
Koszyoko-Oderb. . . . 800 .  ■
Lwow.-Czer. I Em. 1866 800 

n  .  1867 800
.  m  I  1868 800
I  IV " 1872 800

Nordwestb. austr. . • • 200
.  Lit. B. .
" E“ -1874 %Rudolfa . . .  -

- Em* • • «AA
" Em. 1872 . . • MO

Salzkam. gut. zł. 800 
Siedmiogrodzkiej I • • 200

S B S T S S W  ; w o »:

nami woskowemi. Grobowiec otoczyli weterani

sów Karoła A l b e r t a ^  f echodzi powoli przed 
bardzo łaskawie. Or^a p brany ad hoc ko-
grobowcem, na który sk 'ólnie 0dzna-
mitet w ieńce, T śrÓ4, k ró lew sk ieg o , wieniec czają się.  wieniec domu n o iew sa ieg  ,
miasta Rzymu i wieniec armii tery ory 
bowiec znikł formalnie pod mnóstwe ,
Orszak opuszcza następnie Panteon inną, •
W kościele zgromadzili się wszyscy «Ionkow ie  
rzymskiej rady miejskiej i rad prowineyonalny 
i kilku burmistrzów włoskich. Cały orszak zacho­
wywał uroczyste milczenie, przerywane tylko to ­
nami orkiestr, grających patryotyczne piesm. 
W pochodzie było 1500 sztandarów i 80 kapel. 
Demonstracya zam ieniła się w formalną apoteozę 
Wiktora Emanuela.

R z y m  10 stycznia. Po uroczystości Wiktora 
Emanuela chciało pewne indywiduum , znane po­
wszechnie,. jako obłąkane, wdrapać się na obelisk 
i przemawiać do ludu. Obłąkanego, który lekko 
zranił się nożycam i, przytrzymała polieya. Całe 
to zajście było bez znaczenia; porządek w mie­
ście jest wzorowy.

R a d r y t  10 stycznia. W  Izbie ośw iadczył mi­
nister spraw wewnętrznych, że formalnie nie zo­
stał zawarty traktat w sprawie aliansu z N iem ­
cami.

P e t e r s b u r g 1 10 stycznia. Jo u rn a l de S t P e­
ter sbourg p isze, że Giers uda się do W iednia, 
skutkiem zaproszenia Cesarza austryackiego, które 
wręczył mu Łabanow w Montreux. Giers z po­
wodu stosunków familijnych, nie zdecydował się 
jjeBzcze stanowczo co do dnia przybycia do Wie*

K .a ir  10 stycznia. Komunikaeya telegraficzna 
między Dongolą a Berberem przerwana; krążą 
pogłoski, że Baker basza został odwołany; mini­
sterstwo ukonstytuowało się już stanowczo.

Kursa. —|10 W i e d e ń  stycznia. 2 godz. 
30 m. popoł. — Renta papier. 79-35. — '5°/0 Renta 
papier, nieopodal 94 0 L — Renta srebr. 80-20 
Renta złota 99 95. — 6°/0 Renta złota węgierska
121- .   4% Renta złota węgierska 88 90. —
Losy z r. 1860 136 40. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 843. Akcye kredyto. 303-40. — Londyn 
12P10. ■— Napoleony 9-60V». Lombardy 145 25. 
Losy roku 1864 168-75. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 296 75. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 172 25. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
152 50. — Obligacye indemn. galicyjs. 99-—. — 
Losy prem. węgiersk. 112 50. — Akcye kolei Ko- 
szvcko-Bogum. 146-—. — Akcye kolei półn.-zacb. 
austr. 190— . -  6*/0 Li»ty zast. hipot. 102— . -  
6°/ Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk.
1 A. 102— .— Akcye kolei Siedmiogro. 169-25 — 
Marki 59-30. — Ruble 117-12. — Dukaty 5-71. 
Srebro —— . — Akcye Anglo-Bank — . 

Usposobienie giełdy: hossa.
B e r l in  '— 10 stycnia. Banknoty austryackie 

168-40. — Krótki Wiedeń 168-35. — Krótka War­
szawa 197-10. — Banknoty rosyj. 197-75. — 5°/„ 
Listy zast. Polskie 61-80. — 4% Listy Likwida. 
Polskie 54-—. -  Akcye Kolei Karola Ludwika 
125-25. — Akcye austr. kredytowe 524-—. ___

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n t o n i  K l o b u k o t t s k i .

Pociągi na kolejach żelaznych.
■tfP- Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei Galicyjskiej obliczone według zegaru pe- 
szteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu­
ty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega­
ra'V agskiego, (o 22 minut później od krakow­
skiego).

Odchodzą z Rrskows f
n o  L w o w a  i osobotry posjneszny: wieczorny
Kraków  odjazd: . 10-,, rano 9 „  wieoz, 10-M wlecz.
Lwów przyjazd: . 9-, wieoz. 5-„ rano 1T„ rano.

» o  Lwowa i Tarnów* lokalny.
Kraków  odjazd 6-,, rano 
Tarnów przyjazd 9-„.
Lwów  przyjazd 7-m wieozór.

Do W ieliczki i Kraków  odjazd: 11', w połnd.
Wieliczka przyjazd: 1T* w poł.

Przychodzą do Mrakowai 
Me Lwowa i osobowy: mieszany: pospieszny
Lwów objazd: 3-*5 rano 4-« wlecz. 10-so wnooy
Kraków  przyj azd|: 2-» pop. 5no rano 6-*s rano

SEe Lwowa i Tarnowa lokalny.
Tarnów odjazd 5-« po poł.
Kraków  przyjazd 8-5 wieoz.
Lwów  odjazd 6-is rano. .

Z W ieliczk i i Wieliczka odjazd : 6-57 wiem.
Kraków  przyjazd: . 7'» TV0.®*'

X W ie r tn ia  i osobowy, pospieszny: mieszany. a»ooowy- 
Wiedeń odjazd: 8 r  l f - r .  4;a» wiecz. frw
Kraków  przyjazd: 9-** w. 8-so w. »■» P\P- iegMny 
X P ro *  t o g. 3 m. 15 po po. 1 o g. 5 ®v*6/ 9 ec* mieBzany 
X W a r s z a w y  i 9-45 rano osob. 5 45 wiecz. w

227 -

191 25191 
[547 265.
)2 25 202 7ft 

298 5d| 
||146 25146 

.72 25172 
.90 25 190 
205 40!
174 75 
69 25!

826 25 i 
145 l u :
248 75!
163 25 
153 — :
166 60:

104 76

105 -  
!103 75 
103 26 
103 26
99 «f

106 26

107 60 
105 50 
104 26 
103 50 
103 60

119 75120 25] 
104 50
101 50 
103 -
102 -

90 
98 90] 
98 90

102 25,
91 -  

101 2fi| 
101 75

100 50 102

96 90 
98 30
97 40 

107 50

97 20
98 60| 
97 7(

108 - I

Theissb.-Gesell..................
Węg. Łupków. . . 200

„ « IIEm. 200
„ Nordost . . . .  800 
* „ złotem . . 200
„ Westbahn. . . .  200

Em. 1874 200
Loiy.

5S r onan Re^nl. . • . • 
P emiowe Wiedeńskie . .

,  Węgierskie . . 
3* „ Tureckie . . • 
Kredytowe . . . .  •

100 75

96 25

120 20

182 -
139 -
121 -

101 -

200 złr. 6*

..,02 65 102 90 
|102 40 102 70

101 25
102 25 
102 25
120 50
94 8 

183 — 
139 50
121 25 
102 50
95 5‘J 
94 50 
93 -

117 50

złr. 100 
„ 100 
„ 100 

fr. 400 
złr. 100

116 20 
123 76 
11*2 76 
20 6J 

170 7!

d a ry  . • • • * • *  ‘ 
47« Donan-Dampfseh. . 
Inabruekn.
Keglewiohs . . 
Kiuowskie • • •
Ofner (miasta Budy) - •
P a l t y ............................
R u d o l f a ..................................
Salma .  .......................
galzbnrgskie......................
g t  Genoia . . . . .  
Stanisławowskie . . .
47,*/. Tryesteńłkie . . 
U*Waldsteina . . . . .  
Windiaohgr&tsa. . . .

Waluty.
Dukaty ważne . . . .  
20 frankówki . . . .  
Imperyafy rosyjskie . . 
Fonty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote • • 
Marki niemieckie za 100 
Rubel papierowy za 100

ilr. 42
1059 10

M 107,
• 10
■ 40
■ 42
• 107,
• 42
• 20
• 42
a 20
M 105
M 50

21
■ 21

s « s

• s •

9 s  •
• •  •

•  S

tarek .
•

pł*«4
88 25 

110 —
19 50 
18 -

i 17 “I 88 50
8ó 75
19 75
64 -
22 -
49 -
28 -

126 —
64 -
27 7f
36 76

aąfltją

110 50 
20 50

L w ó w  9 stycznia.
Akoye Banku hip. gal. 200 zb - - *
5% Listy zast. fow. kred. ziem. .
47. * » » " 87-letnie .

1?: : :

115 60 
124 25 
113 26 
20 90 

f5l71 25|

 W # ri< a w *  9 stycznia.

n  i m , ^
../ LUty likwidacyjne. . . . .  
* '• ,kupon

298 — 
98 40 
90 -  
98 40 

101 45 
100 — 
98 40 

101 60

302 -  
99 40 
91 -  
99 40 

102 45
101 50 
99 90

102 51

rnb.jkop

100 40



•CWM
CZAS z Piątku 11 Stycznia 1884.

t l i r
(144)

Za duszę ś. p.

n a u c z y c ie l  t a ń c ó w
I mieszka przy ul. św. T o m a sz a  (dawniej 
Żydowska) pod Nr. 8 , na Iszem piętrze.

(273-1-3)

JÓZEFA WĘŻYKA O s t r z e ż e n ie .
odprawiać się będą

jako w rocznicę śmierci 

w sobotę dnia 12 stycznia b. r.
o godzinie 9ej

w kościele św. Barbary

I  H  s  z  e  ś w i ę t e

L I7 RADA OGÓLNA (250)
TOffiflZTSTWJl DOBBOCZTJJOSCI

W KRAKOWIE, 
podaje niniejszem do publicznej wiadomo­
ści, źe z koncertu danego przez W Panią 
b a ta lia  J a n o th ó w n ę w dniu 4 sty­
cznia r. b. w sali hotelu Saskiego, na k o ­
rzyść krakowskiego Towarzystwa Dobro­
czynności, wpłynęła kwota złr. 704 ct. 99, 
za który to wpływ Rada Ogólna wynurza 
Szanownej Ofiarodawczyni w imieniu star­
ców, kalek i sierót należne podziękowanie.
2 Rady Ogólnej Tow. Dobroczynności.

Kraków, d. 6 stycznia 1884 r.
Prezes Sekretarz

Dr. K. Hoszowski. A. Furmankiewicz.

Justyna P iotrow ska
w Krakowie , ulica M ikołajska Nr. 4, na\ 

I. piętrze, w oficynie, (274-1-3) 
podejmuje się tanio wszelkiej k raw iec-  
e*yxn y  d a m sk iej podług najśwież­
szych żurnali i takowe w jaknajkrótszym 
czasie wykonywa. Również udziela
n au k i k ro ju  bardzo łatwym sposobem 
w 14 godzinach za małem wynagrodzeniem.

EKONOMI
w sile w ieku, w zawodzie rolniczym wy­
kształcony wszechstronnie, z chlubnemi 
świadectwami, poszukuje posady. — Ł a­
skawe zgłoszenia pod adresem : Frań* 
c lsz r k  II u Iwa w  U 'eren czan ce  
na B u k ow in ie . (276-1-3)

2- 3000 złr
poszukuje się na drugą hipotekę po] 
Kasie Oszczędności. — Zgłoszenia 
z podaniem stopy procentowej upra­
sza się rod lit. O . 4 8 0  poste re­
stante K raków . (271) |

W  I z d e b n i k u  s X
kolei żelaznej, w pobliżu kościoła i poczty, jest 
z a r a z  d o  s p r z e d a n iu  g r u n t ,  składający się 
z 43 morgów ziemi i lasu. — Bliższa wiadomość 
pod adrrsun 8 . O . w Izdebniku. ('272-1-3)]

Poniesienie.
C. k. m agazyn potrzeb woj­

skow ych w  K rakowie potrze­
buje od I g o  kwietnia 1 8 8 4  r. 
dla pom ieszczenia kancelaryj 8  
pokoi wraz ze  stosownemi pi­
wnicami.

Ł ask aw e o f e r t y  przyjmuje 
podpisana Kom isya zarządzają­
ca na Stradomiu L . 1 8 , II. pię­
tro, gd zie  także b liższe sz c z e ­
g ó ł y  podane będą. (249)

Od Komisyi zarządzającej c. k. maga­
zynem potrzeb wojskowych

w  K rakowie, 6  stycznia 1 8 8 4 .

ZATWARDZENIU
zapobiega s ię  i leczy przez użycie

Pigułek rośliijci CAPAIM.
Przepisywane przez lekarzy franouskich i ta- 

granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po­
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro­
ślin, niesprawiaja rznięcia ani kolek i mogą się 
używać jako środek orzeżwiająey, oczyszczający 
=trew lob sprawiający przeczy8zozenje_ Metoda 
mycia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
ingułki Canvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby M każ- 
deip igu łce znajdował się napis <’*» ««»»{„.

W Paryżu w aptece Pa Dehaat, rue Faub. St 
Denis 147. (64  gg ,

Dostać można w Krakowie w aptekach p .  y f  
H idyka, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniewskie 

we J jWowie w aptece p. Z. Kuckera i u p 
K tliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt.
2  n — w Brodach w aptece p. M.

T, — w Czerniowoach w aptecep. Golichowskiego.

W ostatnim czasie zaczęła firma, podo- 
j bne do naszego nosząca nazwisko, fabry­
kować kasy żelazne. Gdy takowe ani wy­
robem ani gatunkiem zupełnie nie odpo­
wiadają celowi, przeto oświadczamy, że 
z firmą tą w żadnym nie zostajemy sto- 

I sunku. (133-3-3)
Zastępstwo naszej fabryki oddaliśmy na 

zachodnią Galicyę wyłącznie firmie T o m .
| G ó r e c k i  w K r a k o w i e .

F. WERTHFAM i Sp.
| c. k. uprz. fabryka kas ogniotrwałych.

W  D o b c z y c a c h
w powiecie Wielickim, na 4 traktach (Sącz, 
Myślenice, Bochnia, Wieliczka) —  s ą  d o  
s p r z e d a n ia  z wolnej ręki bez żadnych 
ciężarów, w rynku w najlepszem miejscu, 
d w a  d o m y .  1) pod Nr. 43 frontowy 
murowany, parterowy, składający się ze 
sklepu obszernego, 3 pokoi, kuchni, sieni 
i piwnicy; 2) pod Nr. 465 tuż w podwór­
cu murowany dom piętrowy, składający 
się z 2 pokoi na dole, stajni dużej zajez­
dnej i 3 stajen na konie, spichlerza, 2 pi- 

I wnic i na piętrze 1 pokój duży ze sienią — 
[wszystko w dobrym stanie. — Nabywca 
zechce się zgłosić do właściciela pod L. 43 
w Dobczycach. (148-2-2)

N E U E  ( 1 3 . )  U M O  E A R  B E I T E T E  I L L U S T R I R T E  A U F L A Q E .

B r o c k h a u s 1 
C on versations - L exikon.

Mit Abbi/duńgen u ud Karten.

Preis a  H e f t  3 0  kr .

Br t ND F L .4 .5 0 ., LEINWAND F L .5 .4 0 ., H A L B FR sN Z FL. 5 .7 0 .  O. W .

Zaproszenie  do prenumeraty
na Pi*™0, 8atjryczn0 - polityczne

wychodzące we Lwowie p. t.

S z c z u t e k .
Prenumerata całoroczna złr jn „ 

półroczna , /  5 
kwartalna „ 2 ” 50

A d res: Administracya Szczutka 
Lwów, ul. Jagiellońska 13. (125.5 ’

BANK KRAJOWA
Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem.

^ l e c z e n i e
Suchot,

Zapalenia  oskrzeli ,  
Katarów,

Przez Słabościpiersi,I
użycie Skrofułów, f

Z I A R E K % % ^ \  eto.
z Kreozotu
SABOURDY

Aptek* MKSTIV1KR X V V ^ V
3, ulica de Choiseul, 3

w  P a r y ż u .

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego. 
Reayka i Wiszniewskiego. (72-20*)

Płótno King.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj­
lepsza, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
li sne bardzo trwałą . . . .  złr. 7’— 

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j .......................................... „ 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 16
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . 

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie ł ó ż k a ...........................

jEin wahrer Schatz
‘fir die unglitcklichen Opfer der M elbst- 
b e f t e c k n n tr  (Onanie) und geheimen Aus- 

schweifungen ist das beriihmte Werk-

D r R e t a u ^ s S e l b s t ^ a ly u n g .
80 Anfl. Mit 27 Abbdd. Preis 

as Jedtr, der an den schrecklichen Folgen 
dieses Lasters leidet, seine aufrichtigen Beieh- 
rungen retten jahrlieh Tausende vom sichern
(ode. Zu Oeziehen durch das Verlsgs-Magazin 
t? Bierey) in Leipzig, s«,wie (lurch jede  
Bucbhandlung. — In Krakau voniithig in
der Buehhandlung von J. M. Himmelblau.

(93 2-12)

11-80 

12-80
Celem przekonania się o gatnn* 

km, pneoyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatanków. (176-205-J

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice He. 13 — 14.

Niniejszem  podaje się  do wiadomości, że B a n k  k r a j o w y  K r ó l .  
d a l i c y l  i  L o d o m e r y i  z  W .  K s .  K r a k o w s k i e m

w biurach własnych we Lwowie
i w m iejscow ościach, gd zie  istnieje zastępstw o Banku,

e s k o n t u j e  w e k § I e
z biegiem najwyżej 130 dni za opłatą 6 °/0 rocznie, należytość za pośre 

dnictwo w ynosi y 8 <y0 prow izyi; przyjmuje gotówkę na

Asysrnaty kasowe,
od których opłacać będzie:

3%  za kw oty płatne w 8 dni po wypowiedzeniu
;;/»% » ” w « „  „ „

/o » n n •> 30 „ „ „
jakoteż w  r a c h u n k u  b i e ż ą c y m  w ystaw iając potwierdzenie w formie

Książeczek wkładkowych;
od lokowanych w ten sposób kwot opłacać będzie Bank krajowy  

4 %  rocznie z zastrzeżeniem w yp łat, w  książeczce uwidocznionych.

Bank K ra jo w y  udzie la  :

Pożyczki komunalne.
B liższych wyjaśnień zasięgnąć można u D yrekcyi Banku i Instytucyi 

zastępujących Bank krajowy.

W e Lw owie, dnia 1. stycznia 1884. (252-1-10)

KOKS PRUSKI
Niniejszem  z przyjemnością oświadczam y, że koks pruski płukany 

ze składu pana P r i i w e r a  w K r a k o w i e  na Kazimierzu, W olnica 
pod Nr. 4 kupiony, okazał się tak pod względem  silnego ognia, jakoteż 

IP°“ _wzg-lędem w ydatności, bez pozostawienia popiołu , jako d O S k o  
l i a ł y ,  i możemy skład ten każdemu sumiennie polecić.

K raków w grudniu 1883 r.
M a k s y m i l i a n  S a l w i ń s k l ,  majster kowalski 

S z y i n c z y k i e w l c z ,  majster ślusarski.
T o m a s z  W a l i g ó r s k i ,  majster kowalski.

A n t o n i  D ą b r o w s k i ,  majster ślusarski.
(149-1-5) K a r o l  G r a f ,  majster ślusarski.

— Envoi gratis et franco —

Catalogue general
de la

Ł lb r a ir ie  F r l c k
v r r ^ r r r ifintnfiUmśration de diffćrents ou- 

8C3 > fiq u e s , ćditćs en langue alle- 
mande, anglaise , franęaise, hollandaise 
.tahenne, espagnole, (Unoise, suódoise et 

portugahe, (3019 4  4 
_ r  envir. * 0 , 0 0 0  oeuvres m  
choisies parmi celles les plus renommóes 
parues dans le monde entier. Seule librai- 
rie ayant un assortiment complet de livres 
de toutes catćgories et en toutes langues

G U I L L A U M E  F R I C K
Librairie de la Cour. I. et R.

V I B I I E ,  Graben 27.

SUKNIE BALOWE
najświeższe, kwiaty, koronki, pióra, n a  
k a r n a w a ł  otrzymał magazyn pod firmą

Mme A n n a .
Zamówienia wykonywa akuratnie 

i w najkrótszym czasie. (13D4-4)

Restauracya w Hotelu Victoria
( k u c h n i a  F r a n c u z k a )

przyjmuje wszelkie zamówienia w za­
kres kuchenny wchodzące, tak na 
pojedyncze półmiski, jak na obiady, 
kolącye, wesela i t. p. po nader przy­
stępnych cenach. Galantyny i pasz­
tety zimne 1 ko od złr. 2 50 (na żąda­
nie wysyła się na prowincyę odwro­
tną pocztą). Również ceny a la carte 
zmienione. Szczycąc się wieloletniem 
zaufaniem Szan. Publiczności, pole­
ca się nadal łaskawym względom.
(3C25-io -io ) A . H e u r t e u x  i  S p .

Ha karnawał
polecam Szanownej Publiczności w o g r o .
dzl6s b u k i e t y  b a l o ­
w e  i  1 złr. wzwyż, b u ­
k i e c i k i  d o  k o t y l i o n a  od 8 cent., 
także p o j e a y n c l e  j l w j a 4y : kamelie, 
róże, fiołki, hiacynty; niemniej w i e ń c e
wawrzynowe i mne d e k o r a c y e  salo­
nowe na bale, po cenach bardzo przystę­
pnych. —-  Zamówienia zamiejscowe nskii- 
teczniam najpunktualniej. (146-2-3) 

L u d w i k  R y b k a ,  
OGRODNIK w KRAKOWIE.

sprzedania 
l j  / .  K r a k o w i e

Dokoiu n L 8i? Z 4 P°ko i’ kuchni ’ Przed-
tn e łin i k  J  ’ ZaŚ na Pi§trZe Z P°koi, kuchni, kreden8U) oraz 2  pokoi na podda-
szu. , te*n m ały  ogródek —  W iafio- 
m °śc i u d zie la  W n y  W ańkow ic2  w  Ranku
dla Handlu i Przemyślu. (141-3-3)

k p a j  o w y

Dr. Z ygm unt E iben sch u tz
otworzył b i u r o  a d W o k a c k i *c 
w Krakowie przy ulicy Grodz­
kiej pod Nr. 2 0 , 1 pi^ro. (i3o-3-3>

Administracya akcyzy
_ w  K r a k o w ie  

p o s z u k u j e  k i l k a n a ś c i e  
w i ę k s z y c h  i  s u c h y c h  p i .  
W l l i C *  które mogą być użyte nn 

składy wiu.
Zgłaszać się do biur Administra- 

cyi akcyzy przy placu św. Ducha  
pod Nr. 2. (136-2-3)

Nauczyciel
szkól ludowych

irzyjętym będzie przez I z r a e l l C -
t ą  g m i n ę  w y z n a n io w a  w

Z a b ło c ili-Ż y w  cii. — Bliższa
wiadomość na miejscu. (147-2-6)

Wysiewki herbaciane
z najlepszych gatunków herbat, kilo zlr. 3-20,

w y s i e w k i  h e r b a c i a n e
średi iego gatunku kilo 2 zlr.,

p r o c h  h e r b a c i a n y
kilo złr. 1-70, (2375-14 22) j

rozsyła handel herbat, rumu i win 
A . m . M a n d l ,

król. pruski nadworny dostawca w B e r n i e  
moraw. (Brtinn).

S T A D 1 H I K I
wyborowego rodzaju,

w  o b y d w ó c h  k o l o r a c h  r a s o w y c h ,  p o  c e n a c h  s t a ł y c h ,  m  
T e  s ł y n n e j  s t a d n in y  p e ł n e j  k r w i  S h o r t h o r n  w  O ls z o w ic

p o l e c a  (275-1-4) jjńl

Zarząd ekonomiczny hr. Renarda w Suchyłonach pod W. Strzelcami ®  
(stacya kolei) w górnym Szlązku.

i
1

Przez wysoki rz»d 
Jego Królewsk. Mości 

króla 
Szwedzkiego

uprzyw ilej. 
D rFr. Lengiela

Dla właścicieli lasów i tartaków!
Pewna firma handlująca drzewem w północnych Czechach życzy sobie I 

wejść w stały stosunek handlowy z właścicielami'lasów i tartakami desek.
R o c z n a  p o t r z e b a  przeszło 6 , 0 0 0  s t a ł y c h  m e t r ó w

rolnego materyału ciętego i  innego drzewnego, szczególniej drzewa sosnowego \ 
i jodłowego, także ś̂wierkowego, olszowego, hukowego, dębowego, orzechowego, 
i t. d. we wszelkich używanych rozmiarach.

Również p o s z u k u j e  S ię  <tO k u p n a  większego obszaru i 
nego.  ̂Łaskawe oferty uprasza pod lit. M. F. 267 do końca tego miesiąca!
do ekspedycyi ogłoszeń Haasenstein ój Vogler w Pradze. (199-3-3)

Ges. król. uprzyw.

a u r .  iitrv.ni
BANK HIPOTECZNY

wydaje WB Lwowie i przez filie
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

ASYGItf ATY
K A S O W E

4  procent, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

Ł w Ó W * dnia 7 stycznia 1884 r. (164-30-)

D j r e f e c j n .

(Przedruk nie będzie płacony).

Czcionkami Drukarni „Czasu.*

Balsam  
B rzozow y.

Już sam sok roślinny p ły­
nący z brzozy, jeżeli przebi­
jamy pień, znanym jest od 
niepamiętnych czasów, jako 
najlepszy środek upiększają­
cy; jeżeli jednak sok ten we­
dle przepisu wynalazcy przy­
rządzonym zostanie w drodze 
chemicznej na balsam, wtedy 
nabiera prawie cudownego 
skutku.

Jf Żeh, iL0®“15 uJemy wieczorera twarz lub inne części f cia«, tym sokiem, to  J u ż  n a  clrutrl 
d z ie ń  o d p a d a  p r a w i e  n i e z n a c z n i e  / u -
p le *  z e  s k o r y ,  k tó r o  p r z e z  t o  a t a |P „ i..
b i e l u t k ą  i d e l i k a t n ą .  ?

Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny z 0- 
spy pozostałe na twarzy j nadaje jej młodociana 
barwę; cerze przywraca białość, delikatność j 
świeżość, usuwa w bard50 krótkim czasio piejęi, 
plamy wątrobiane, czerwoność nosa, pryszczki i 
wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 c. Do nabycia w r a -  
K o w ie  u W . R e d y k a  aptek., we L w o w ie  
u * j u i n .  H a c k e r a  aptek, „pod srebrnym or­
łem , w C z e r n io w c a c h  u J .  B o l i c h o w .  
s h i e g o  apt, „pod Opatrznością". (102-19-)

G le ic h e n b e r s k i e

wyroby z soli zdrojowej 
i igliwia,

Dyplom honorowy 
w T ryeście 1882

i
m edal bronzowy 

A m sterdam  1883.

Duaznose, 
chrypka.

  ! w ° - y rlł-
dawnione i wszelkie cierpienia kana­
łów oddechowych ustępują po użyciu 
BUREK LEVASSEURA.

A S T H M E M V R A L G I E S W szel­
kie cier- 
' pienia

nerwowe każdej chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgłcznych 
Dra CRONIER

W  Paryżu, Skład główny w Aptece Pan* L e v a a s e a r .  ru* d* t» Monnaie, M, 
 ___________ D oatłóm ozn* we wszystkich głńwnynh aptekach.

przez lekarzy zbadane i jako 
niezawodne polecone

z a p t e k i  „ z u r  A a j a c ! e “  l > r a  E r n e s t a  F f l r s t a
w kaoleiach G leichenberg  w Styryi (w Austryi) ~

° l e | flak ^ b «n*k a  " Ó l Przez wyparowanie zdroju Konstantego f3
t r a w Ł  f  o^kSc h o ^ ć h ieJ P eC6nla g °  "  Pr' eW'ektych nieżyffich P ^ ^ ą d ó w  dó »

a

, , o n .  : :  r — u . . , ,  z a roi ow a, i  n-muri i  z
« ^ le ic h e n l ie r a h l«  c u k i e r k i ,  zawierające ról zdrojową a r ó ż n y m  a a p n e h e m .  Twiel-

I -° a 1 pudełko 60 c.; są to najwyborniejsze środki leczniczei u mierzające we wszystbi-h cierpieniach szyi i p)„c ■’ J J leczniczo
Gleichenberskie cukierki z wyciągiem «»ort„w y m  n„» z c z o k o la d a b  za-

n i . " S  g d j S S S P i  L Z l  ’ ’,r '   ̂ '"jl' p,*y ir0'l',k w el>VP“ . k” .In,

1 “ on 1 ^  •
O l e j e k  e n  b e r a k i s y r u p  a o a n o w y  b e z  s o l i  r.<lroj o « e J ,  1 flakon 1 ^łr i 
( w le i c h e n b e r s k i  s y r . .p  s o s n o w y  z IO»/, s o l i  z d r o j o w e j ,  1 flakon 1 złr 30 c

działa wybornie w nieżycie cierpieniach piersi i płuc.
^ l e i c h e n b e r s k i  ś r o d e k  n a  a s t m ę ,  zbadany przez lekarzy i jako niezawodny pole 

o Ł  \  Pud,e}k0 2. złf' 5l c-; 8 * y b k o  i p e w n i e  działający środek na astmę 
Rhcker a X ykarzr.lymUJ9: Józef Trau^ ki 8P ^ - ,  we L w o w i e? Zygmunt ..

gg5g5g5aH SE5Z515a5aSg5E5g5a5H 5H SZ 5H 5g5a5g5H 5Z 5a5B Sg5m iP5Z 5aaŁ 5^

S C H E R I N G A  eseneya pepsynowa g & i f f i S U ;
D ra O sh a ra  L ieb re ich a , p r o fe so r a  fa r m a k o lo g ii  n n lW4.r.  
■ y tec le  b er lin sR im . Przewlekłe trudności trawienia, powolne trawienie pa­
lenie w żołądku, zaflegmienie żołądka, skutki zbytniego używania spirytuozów i’ t. d. 
usunięte będą w krótkim czasie przez ten przyjemnie smakujący phn _ _  r'ena 
flaszki 2 marki. r J

I c l i e r l n g a  K i c l o n a  a p t e k a
w Berlinie N. Chauńsće - Str. 19 (Wittich & Benkendorf).

Skład u aptekarza K.. W i s z n i e w s k i e g o  w K r a k o w i e .  ’(go 26 )

LTj:T)-Tr

Każdą olemllą woń z ust
usuwa

c . k .  u p r z y w  i l e j o  w . E u c a l y p l n s  e s e n e y a  d o  u s t
M. Dra C. M. F i  B E  HA w W iedniu  

Mtyehmlast I nazswsze wszystko jedno, czy ona pochodzi z ust, ioł?dka, p łuc lub nosa, 
gdyż jest ona jedynym Istniejącym środkiem przęciwgnilnym, kióry z powodu bezwzględne 
nieszkodliwości może być użytym nietylko do płukania ust, ale także do połykania i wzie- 

^ . wama, aby gruntownie usunąć niemiłą woń. (247-3-6)
Eucalyptus eseneya do ust jest do nabycia we wszyst. aptekach i większych parfumeryach 
Bezposr.dnie zamówienia wykonane będą punktualnie pocztą przez własny skład rozsyłkowy 

  w Wiedniu, 1.* Bawerumarkt Ir. 3.

Odpowied«*Juytirządca Drukami Józef Łąkociński,


